
Plenarne posiedzenie
Komitetu Wojewódzkiego PZPR

W Koszalinie
W dniu 22 hm. odbyło się w Koszalinie rozszerzone 

plenarne posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR.
W obradach wziął udział przedstawiciel Komitetu Cen

tralnego Polskiej Zjednoczonej Partl Robotniczej tow. 
Józef Siwek.

Referat na temat: „O zadaniach Koszalińskiej Partyj
nej Organizacji na odcinku podniesienia poziomu pracv 
ideologicznej" wygłosił Sekretarz Komitetu Wojewódz-* 
kiego PZPR w Koszalinie tow. Kazimierz Dajek.

W dyskusji zabierali głos tow. tow.: 
Staszkiewicz — sekretarz KP PZPR Szczecinek, 
Gryzą — instruktor Wydziału Propagandy KW PZPR 
Dudziński — wykładowca szkolenia partyjnego w Tu

cznie.
Kiliańskl — I sekretarz KP - Bytów 
Gaj — instruktor szkolenia partyjnego KP PZPR — 

Kołobrzeg
Borowski dyrektor POM — Dobrzyca
Kuiński — z-ca kierownika Wydziału Propagandy KW 

PZPR
Bartoszek — I sekretarz KP PZPR — Białogard 
Nieporęt — przewodniczący ORZZ
Kuliś — sekretarz KP PZPR — Drawsko
Nordon — instruktor Ośrodka Szkolenia Partvjnego 

KW PZPR
Stankiewicz — sekretarz KG PZPR — Śmiechów' 
Lembicz — z-ca kierownika Wydziału Propagandy 

KW PZPR
Siwek — przedstawiciel KC PZPR 
Chrystyniak — sekretarz KP PZPR — Miastko 
Bartosz — Redaktor Naczelny ,.Głosu Koszalińskiego" 
Muslał — przewodniczący Woj.RN
Błażejewski — kierownik Wydziału KW PZPR 
Peszczyński — kierownik Seminarium dla wykładow

ców przy KP — Sławno
Kapuścińska — zastępca kierownika Wydziału Agitacji 

1 propagandy ZW ZMP
Witczyński — przewodniczący WZ TWP
Dyskusję podsumował 1 Sekretarz KW PZPR tow. 

Maciej Elczewskl
Sprawozdanie z przebiegu obrad zamieścimy w najbliż

szym numerze naszego pisma.

f

:o przez członków partii i bez
partyjnych powiatu miastec
kiego.

Mówią o tym najlepiej mel
dunki i telegramy powitalne, 
napływające w czasie obrad 
do prezydium konferencji od 
załóg fabrycznych, spółdziel
ców. robotników PGR i chło
pów indywidualnych.

Dwa spośród tych meldun
ków — jeden od załogi Kleł- 
czygłowskich Zakładów Prze
mysłu Drzewnego, drugi od 
spółdzielców gromady Barw 1- 
no zamieszczamy poniżej.

Dziś na sir. 3
21 dzieli
Wojewódzkiej

Narody
Korespondencyjnej 

w sprawie rozwoju hodowli 
Przewodniczący Narady-kierownik Wydziału 
Rolnicłwai Leśnictwa Woj. RN tow. Jan Pernal 

udziela głosu:
Stanisławowi Łapie 

starszemu agronomowi 
POM Nr -11 w Sławnie

Rzqd Joszidy 
zamierza aresztował 
delegatówjapońskich 
na Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju

PEKIN. Jak donosi rozgło
śnia tokijska, rząd Japoński 
zamierza zastosować represje 
wobec delegatów japońskich, 
którzy' brali udział w pracach 
Kongresu Narodów w Obro
nie Pokoju w Wiedniu. Rząd 
Joszidy przygotował Już naka
zy aresztowania dziesięciu 
delegatów na Kongres po ich 
powrocie z Wiednia do Ja
ponii.

radością ukochanemu Przywód 
cy narodu o przedterminowym 
wypełnieniu zadań produkcyj
nych. Robotnicy Zakładów 
Przemysłu Lniarskiego ,.Od
ra" w Nowej Soli szczycący 
się zdobyciem w 3 kwart, br. 
pierwszego mlePca we współ
zawodnictwie międzyzakłado
wym pomiędzy Zakładami 
Przemysłu Włók'en Łykowyęh 
I Przemysłu Włókienniczego, 
meldują o tym, że pomnażając 
swe sukcesy wytwórcze wyko 
nail przedterminowo 18 Lm. 
roczny plan produkcyjny.

Pełen głębokiel miłości list, 
przysłała grupa młodzieży pol
skiej. studiującej na uniwer
sytecie itralskim w ZSRR.

„Dzlękulemy Cl. Towarzyszu 
Prezesie Rady Ministrów — 
Pisza oni — za wszystko, co 
zrobiła dla nas, polskiej mło
dzieży studiującej w Związku 
Radzieckim, nasza partia, na
sza Rzeczpospolita Ludowa.

Przyrzekamy Cf. że jeszcze 
bardziej zwiększymy swe wy
siłki w nauce, że po powrwie 
do kraju staniemy w pierw
szych szeregach "realizatorów 
planu 6-letniego 1 zadań, któ
ro nakreślił Program Frontu 
Narodowego".

Wykonaliśmy roczny plan przed terminem
Założyliśmy spółdzielnię produkcyjną

Ludzie pracy pow. miasteckiego 
gorąco powitali IV Konferencją Powiatową PZPR

Wyrok wprocesie 7 agentów 
wywiadu amerykańskiego 
w NRD

BERLIN. Sąd okręgowy 
w Erf.uręie wydał wyrok w 
sprawie 'siedmiu agentów wy
wiadu amerykańskiego. Oskar 
żeni byli członkami utworzo
nego 1 finansowanego przez 
yjywtąd amerykański „biura 
wschodniego" adenauerow- 
ŚkieJ CDU w Berlinie zachod
nim 1 prowadzili działalność 
szpiegowską w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej.

Sąd okręgowy w Erfurci? 
skazał agentów wywiadu ame
rykańskiego na karę więzie
nia od lat ośmiu do piętnastu.

rzysze delegaci, że w nowym, 
czwartym roku sześciolatki 
każdy z nas, przy warsztacie, 
w biurze czy w magazynie ręa 
llzować będzie codziennie z 
roboclarskim uporem nasz 
wspaniały Program Frontu 
Narodowego. Chcemy bowiem 
wykazać życiem i pracą, że 
zasługujemy na miano patrio
ty, że kochamy szczerze naszą 
Ojczyznę Ludową, naszego 
Ojca Towarzysza Bieruta, że 
przywiązani jesteśmy całym

Za wybitne zasługi w dzie
dzinie walki o utrzymanie i 
utrwalanie pokoju przyznać 
Międzynarodowe Nagrody Sta
linowskie „Za utrwalanie po
koju między narodami" nastę
pującym przedstawicielom sił 
demokratycznych różnych kra
jów świata:
1. YVES FARGE (Francja),
2. SAIFUDDIN KICZLEW— 
przewodniczący wszechlndyj- 
sklef Rady Pokoju,
3. ELISA BRANCO — dzia
łaczka Federacji Kobiet Bra
zylijskich.
4. PAUL ROBESON (USA),
5. JOHANNES BECHER — 
pisarz (Niemiecka Republika 
Demokratyczna),
6. JAMES ENDICOTT — du
chowny (Kanada).
7. ILJA ERENBURG — pi
sarz (ZSRR).

Przewodniczący komitetu 
członek Akademii D. W. Sko- 
bielcyn, zastępcy przewodni
czącego komitetu: Kuo Mo-źo 
(Chiny), Louis Aragon (Fran
cja), członkowie komitetu: M. 
Ander-en • Nexo (Dania), 
John Bernal (Anglia). Pablo 
Neruda (Chile), Jan Dembow
ski (Polska). M’haii Sado- 
veanu (Rumunia), A. A. Fadie- 
jew (ZSRR).

MOSKWA, dnia 20 grudnia 
1932 roku.

(Dokończenie na 2 str.)

sercem do partii, która pro
wadzi masy pracujące Polski 
do szczęścia i pokoju — do 
socjalizmu.

Za załogę 
Klełczygłowskich Zakładów 

Przemyślu Drzewnego

Sekretarz 
Podstawc-wei Organizacji 

Partyjnej 
J. Leman

Przewodniczący 
\Radv Zakładowej 

J. Kunkel
Dyrektor Zakładu 

B, Spionkowskl 
DO
TOWARZYSZY 
DELEGATÓW NA IV 
POWIATOWA 
KONFERENCJE 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 
W MIASTKU

My, gospodarze gromady 
Barwino meldujemy, że dla 
uczczenia IV Konferencji Po
wiatowej PZPR w Miastku 
zorganizowaliśmy w naszej 
gromadzie dnia 19.XII.52 r. 
spółdzielnię produkcyjną 111 
typu. Do spółdzielni przystą
piło 10 gospodarzy.

Przyrzekamy, że dołożymy 
wszystkich sił, aby nasza spół 
dzlelnla stała się wzorem 1 
przykładem dla gospodarzy In
dywidualnych. aby spółdziel
nia nasza stała sP przodującą 
w całym powiecie. W tym ce
lu postanawiamy brać Jak naj
aktywniejszy udział w szkole
niu Ideologicznym, a przede 
wszystkim w studiowaniu ma
teriałów NIN Zjazdu KPZR, 
które uczą nas jak należy pro- 
wadzić zwycięską walkę o 
przebudowę wsi zacofanej w 
wieś socjalistyczną, Jak wal
czyć 0 pokój i szczęście ludz
kości.

Nastenuta nodplsy wszyst
kich spółdzielców.

DZIŚ
w numerze: 

„Głos
Tygodnia"

Pierwszy wystąp zespołu
Opery Poznańskiej 
w Moskwie 
stał się manifestacją 
przyjaźni polsko-radzieckiej

MOSKWA. W Moskwie od 
by) się 21 grudnia pierwszy 
występ Państwowej Opery 
Poznańskiej lm. Stanisława 
Moniuszki.

Zespól Opery Poznańskiej 
przybył do ZSRR na zaprosze
nie komitetu do Spraw Sztuki 
przy Radzie Ministrów ZSRR.

Na przedstawienie przybyli 
m. ln. wiceministrowie Spraw 
Zagranicznych ZSRR J. Ma
lik i B. Podcerob I wdowa po 
wielkim rewolucjoniście Fe
liksie Dzierżyńskim — Z. 
Dzlerżyńska. Obecny był rów
nież ambasador Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej w 
ZSRR Wacław Lęwlkowskl.

Przedstawienie Opery tran
smitowane było przez central
ną stację telewizyjną.

Dnia 22 grudnia odbyło się 
przedstawienie „Strasznego 
Dworu" Moniuszki.

Dziennik „Prawda", za
mieszczając wiadomość o 
pierwszym przedstawieniu Ope 
ry Poznańskiej pisze, że prze
kształciło się ono w manifesta
cję przyjaźni polsko-radziec
kiej 1 spotkało się z gorącym 
przyjęciem społeczeństwa sto
licy radzieckiej.

Setki listów od przodowników pracy 
z radosnymi meldunkami 

o wykonananiu planu rocznego 
otrzymuje Prezes Rady Ministrów

WARSZAWA. W licznych 
listach I depeszach. Jakie sta
le napływają do Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta, 
społeczeństwo polskie, dono
sząc o sukcesach w pracy, da 
Je wyraz niezłomnej >voli 
wzmożenia swvch‘ wysiłków w 
walce o pokój 1 realizację 
szczytnych zadań planu 6-le- 
tnlego.

Zało”i robotnicze dziesiąt
ków zakładów pracy donoszą z

„Za utrwalanie pokoju między narodami11

Najofiarniejsi, najbardziej oddani 
sprawie pokoju 

bojownicy wszystkich części świata 
odznaczeni zaszczytną Międzynarodową Nagrodą Stalinowską 
„Za utrwalanie pokoju miedzy narodami"

MOSKWA. Prasa moskiewska ogłasza następujący ko
munikat Komitetu Międzynarodowych Nagród Stalinow
skich „Za utrwalanie pokoju między narodami":

W dniach 17 i 20 grudnia odbyły się pod przewodnic- 
, twem członka Akademii D. W. Skobielcyna posiedzenia 
Komitetu Międzynarodowych Nagród Stalinowskich „Za 
utrwalanie pokoju między narodami".

Komitet rozpatrzył zgłoszone wnioski o przyznanie 
Międzynarodowych Nagród Stalinowskich za rok bieżący 
1 powziął uchwałę w tej sprawie.

Poniżej podajemy decyzje Komitetu w sprawie przy
znania Międzynarodowych Nagród Stalinowskich „Za u- 
trawaianie pokoju między narodami" na rok 1952.

O PRZYZNANIU MIĘDZYNARODOWYCH NAGRÓD 
STALINOWSKICH „ZA UTRWALANIE POKOJU MIĘ
DZY NARODAMI" NA ROK 1952.

DECYZJA KOMITETU MIĘDZYNARODOWYCH 
NAGRÓD STALINOWSKICH „ZA UTRWALANIE PO
KOJU MIĘDZY NARODAMI" Z DNIA 20 GRUDNIA 
1952 R.

W dniach 20 — 21 grud
nia br. odbyła się w Miastku 
IV Powiatowa Konferencji 
sprawozdawczo-wyborcza Pol
skie! Zjednoczonej Partii Ro
botniczej.

Konferencja, która podsu
mowała osiągnięcia i roczny 
dorobek miasteckiej organiza
cji partyjnej, wskazała na błę
dy l braki w pracy komitetów 
f organizacji partyjnych, któ
ra wytyczyła drogę dla dal
szej działalności Komitetu Po
wiatowego, witana była górą-

DO
PREZVDIUM IV KONFERENCJI POWIATOWEJ 

PZPR W MIASTKU
. Witamy Was towarzysze de
legaci radosnym meldunkiem 
o wykonaniu przez załogę 
Iliełczyglowskich Zakładów 
Przemysłu Drzewnego, roczne
go planu produkcyjnego w 
100,3 proc.

Dumni Jesteśmy, że zobo
wiązanie nasze podjęte dla 
uczczenia wyborów do Sejmu 
1 XIX Zjazdu KPZR wykona
liśmy na 5 dni przed termi
nem.

Przyrzekamy Wam towa

Załoga „Kol. 5" z Bellony pod kierownictwem szypra 
Izydora Żelaznego zobowiązała się wykonać plan miesięcz
ny przed terminem do dnia 21 grudnia. Zobowiązanie pod
jęto w związku z 73 rocznicą urodzin Wodza mas pracują
cych całego świata Towarzysza Stalina.

Ambitna załoga „Kol 5“ zobowiązanie swoje wykonała 
w terminie w 100,2 proc., zajmując tym samym pierwsze 
miejsce wśród rybaków kołobrzeskiej Bellony.

Załogi kutrów PPiUR „Barka" do dnia 22 grudnia zre
alizowały 50.2 proc, planu. Najlepszy wynik uzyskał 
„Kol 28" z szyprem Markowiczem. Załoga ta po 22 dniach 
walki o plan ma już wykonane 99,7 proc, planu. Do peł
nego wykonania planu miesięcznego pozostało zaledwie 
29 kg ryby. Dzielna załoga do końca grudnia na pewno 
przekroczy swój plan w poważnym procencie.

Drugim, który niewątpliwie również przed terminem 
zrealizuje swól plan Jest szyper Małolepszy, p© 20 dniach 
załoga „Koł 29" pod lego kierownictwem wykonała Już 
79 proc, planu miesięcznego. Po pierwszym "dniu dwu
dniowego relsu na Rynnę Słupską załoga „Kol 29" złowiła 
ponad 2 tony ryby.

Również na dwudniowy rejs udałsfe „Kol 33“ z szyprem 
Reslaklem. Kuter ten łowił na łowiskach kołobrzeskich. 
Nie przybycie do bazy w dniu 22 bm. świadczy, ta 1 ta 
za^^a chce przed terminem wykonać swe zobowiązania.

Dzielnym rybakom z kołobrzeskiej „Barki" życzymy Jak 
roiU.n.srrch wyników w ostatnich dniach grudnia dla pełnej 
realizacji miesięcznego planu.

W. Ł.



Na wniosek radziecki 
sprawa masakry na wyspie Pongam 

włqczona do porzqdku dziennego 
Zgromadzenia Ogólnego NZ

NOWY JORK. 20 grudnia 
zastępca szefa delegacll 
ZSRIl — A. Gromyko skiero
wał do przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
Pearsona pismo z wnioskiem 
o niezwłoczne wpisanie na po 
rządek dzienny Zgromadzenia 
sprawy ^..masowych mordów 
dokonanych na koreańskich 1 
chlńikicb leńcach wojennych 
na wyspie Pongam przez ame 
rykańskle władze wojskowe".

W piśmie swym A. Gromy 
ko podkreśla, że sprawa Póru 
ezona przez. delegację radziec
ką ma charakter nagły 1 że 
ma ona doniosłe znaczenie 
międzynarodowe, wobec cze
go powinno być niezwłocznie 
rozpatrzona jeszcze przed 
przerwaniem prac bieżące! 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ. Załączony do pisma me
moriał przedstawia szczegóło
wo okoliczności masowych

morderstw dokonanych 14 
grudnia br. przez amerykań
skie władze wojskowe na wy
spie Pongam, gdzie zginęło 
osiemdziesięciu kilku koreań
skich 1 chińskich Jeńców wo
jennych, a 120 odniosło rany.

21 grudnia Komisja Ogól
na powzięła uchwałę o włą
czeniu do porządku dziennego 
obecne! sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ wniosku dele
gacji ZSRR w sprane ,,ma
sowych mordów dokonanych 
na koreańskich 1 chińskich 
Jeńcach wojennych na wcsple 
Pongam przez amerykańskie 
władze wojskowe".

Za wpisaniem te| sprawy 
ną porządek dzienny głosowa 
ło 11 członków komisji, a 3 
członków komlsil powstrzyma 
ło się od głosowania.

Straszna katastrofa
w Japonii

PARYŻ. Agencja AFP do
nosi i Tokio, że w wielkiej 
fabryce chemicznej w Nagoya 
eksplodowały zbiorniki z wo
dorem. Fabryka została znisz
czona. 500 osób zostało zabi
tych 1 rannych.

Odwołanie 
podsekretarza stanu 
w Ministerstwie

WARSZAWA. Prezes Rady 
Ministrów odwołał z zajmowa 
nego stanowiska podsekreta
rza stanu w Ministerstwie 
Przemysłu Chemicznego Aker- 
mana Karola za zaniedbanie 
obow^zków służbowych.

Oświadczenie J. Bechera 
w związku z przyznaniem mu 
Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej 
„Za utrwalanie pokoju między narodami**

dunk! o przedterminowym wy
konaniu planów gospodar
czych. Meldunki te świadczą 
o nowych sukcesach we wszy
stkich gałęziach radzieckiej 
gospodarki narodowej.

Dziesiątki tysięcy ton meta
li ponad plan wyprodukował! 
robotnicy zakładów „Azów- 
stal" w Żdanowie. Przedter
minowo wykonała roczny plan 
załoga wielkiego kombinatu 
hutniczego im. Karola Llebk- 
nechta w Dnlepropletrowsku. 
O przedterminowym wykona
niu planów zameldowali robot
nicy oddziału wielkich pleców 
zakładów hutniczych w Slero- 
wle na Uralu. Podobne mel
dunki nadchodzą również z 
wielu Innych ośrodków prze
mysłowych ZSRR, z zagłębi 
węglowych 1 naftowych.

PEKIN. Ostatnie dni 1952 
roku upływają w Chinach pod 
znakiem przygotowań do za
krojonego na gigantyczną ska

BERLIN. Rozgłośnie Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej podały w dniu 21 gru 
dnia wiadomość o przyznaniu 
grupie wybitnych bojowników 
o pokój Międzynarodowych 
Nagród Stalinowskich „Za 
utrwalanie pokoju między na
rodami". <•

Wśród osób, którym przy
znano te nagrody znajduje się 
znany poeta niemiecki 1 czyn 
ny bojownik o pokój, Johan
nes Becher.

Po otrzymaniu wiadomości 
o przyznaniu mu nagrody 
.1. Becher złożył koresponde-n 
towl dziennika ,.Prawda" w 
Berlinie "oświadczenie. w któ
rym stwierdza m- ln.:

—- Po powrocie z Wiednia, 
gdzie brałem udział w pra- 
ca"h ' Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju, dowiedzia
łem się. że przyznano mi Mię
dzynarodową Nagrodę Stali
nowską ,.Za utrwalanie poko
ju miedzy narodami", uwa
żam. że nagroda ta została 
przyznana nie tylko mnie, 
lec/ wszystkim Niemcom do- 
broi woli. Przyznanie te| na 
urody świadczy o tym. że w 
Niemczech rozwija się po
tężny ruch w obronie pokoju.

Co możemy uczynić, ażeby 
stać się godnymi te| nagrody?

Sądzę, że najlepszym sposo 
hem okazania naszej wdzięcz
ności będzie dalsza Jeszcze 
bardziej zdecydowana, bar
dziej stanowcza walka o pokój. 
Damy tym samym narodowi 
niemieckiemu możność udo
wodnienia. że Jest godny za
ufania, Jakie okazał mu Towa 
rzysz Stalin, wypowiadając na 
stępujące niezapomniane sło
wa:

„Doświadczenie ostatniej 
wojny wykazało, że najwięk
sze ofiary w tej wojnie ponio
sły narody niemiecki 1 radzlec 
ki, że te dwa narody rozpo
rządzają największymi możli
wościami w Europie dla prze
prowadzenia wielkiej akcji o 
światowym znaczeniu. jeśli 
te dwa narody wykażą swe 
zdecydowanie do walki o po- 
kńf z takim napięciem swych 
sił. z Jakim prowadziły woj
nę -to pokój w Europie uwa
żać można za zapewniony".

Wysoka nagroda, laką ml 
przyznano — oświadcza w za
kończeniu J. Becher — rlod.1- 
je mi sił do dalszei twórczej 
pracv na rzecz naszej współ ■ 
nej wielkiej- sprawy — spra
wy utrzymania pokoju.

Międzynarodowe Nagrody Stalinowskie 
„Za utrwalanie pokoju między narodami**

(Dokończenie z 1 str.)
MOSKWA. W niedzielnym 

numerze dziennika ..Prawda" 
ukazał się artykuł członka A- 
kademii Skobielcyna, przewód 
nlczącego Komitetu Międzyna
rodowych Nagród Stalinow
skich „Za utrwalanie pokoju 
między narodami". W artyku
le tym. zatytułowanym: ,.Lau-' 
reaci Stalinowskich Nagród 
Pokoju", czytamy m. In.:

Nowa grupa wybitnych 
przedstawicieli sil demokra
tycznych różnych krajów świa 
ta —' Yves Farge, Śalfuddln 
Klczlew, Ellsa Branco, Paul 
Itobeson, James Endlcott, Jo
hannes Becher, Ilja Erenburg 
— otrzymują zasłużoną nagro
dę, znamionującą wielki wkład 
każdego z tych działaczy do 
sprawy walki o utrzymanie 1 u- 
trwalenle pokoju na całym 
świecie.

Przyznawszy nagrody za 
rok 1952, Komitet Międzyna
rodowych Stalinowskich Na
gród Pokoju jest przekonany, 
że dał wyraz uczuciom milio
nów ludzi na całym świecie, 
którzy znają 1 gorąco aprobu
ją działalność wymienionych 
w decyzji komitetu przedsta
wicieli narodów.

Patrioci francuscy znajdą z 
zadowoleniem wśród nagro
dzonych nazwisko francuskie
go działacza postępowego 
Yves Farge'a. Z nazwiskiem 
tym każdy Francuz łączy myśl 
o gorącym patriocie swej oj
czyzny, walczącym Już od wie 
lit lat w szeregach najczyn- 
nlejszych obrońców jej hono
ru narodowego 1 Je| wolności.

W roku bieżącym Stalinow
ska Nagroda Pokoju przyzna
na została po raz pierwszy 
przedstawicielowi narodów In
dii.

Dr Śalfuddln Klczlew zna
ny Jest szeroko w swoim kra
ju i w Innych krajach Azji, 
jako Jeden z najczynnlejszych 
bojowników o utrzymanie po
koju w tej części świata 1 na 
całym świecie, Jako, konsek
wentny bojownik przpclwko 
agresji amerykańskiej w „Ko
rei i zdecydowany przeciwnik 
polityki wskrzeszania Imperia
lizmu japońskiego.

. W innej części świata wal
czy ofiarnie patrlotka brazy
lijska Ellsa Blanco. Dawna 
robotnica fabryki włókienni
czej — przeszła ona surową 
szkolę życia. W szeregach Fe
deracji Kobiet Brazylijskich 
prowadzi ona niezmordowaną 
działalność w obronie pokoju 
1 praw kobiety.

Stalinowska Nagroda Pokoju 
przyznana została śpiewakowi

o światowej sławie, dzlałaczo 
wl społecznemu USA — Paul 
Robęsonowl. Imię Robeeona 
stało się sztandarem uciskane
go ludu murzyńskiego, śztanda 
rem wszystkich uczciwych A- 
njerykanów w ich walce z reak 
c.ią imperialistyczną. która 
przygotowuje zgulrą dla naro 
du amerykańskiego wojnę.

Na liście laureatów Między
narodowych Nagród Stalinow
skich znajdujemy też Imię zna 
neeo poety niemieckiego Jo
hannesa Bechera. W obecnej 
chwili, gdy Niemcy są w sta
nie rozbicia wskutek knowań 
Imperialistów anglo • amery- 
krńsktch, a zachodnia część 
Niemiec przekształcana jest 
w półkolonię i dostawcę mięsa 
armatniego dla amerykańskich 
awanturników wojennych, dzla 
łącze kultury niemieckiej, 
mogą 1 powinni odegrać po
ważną rolę w dzjele demokra
tycznego rozwiązania zadań na 
rodowych «wol?go krain. Do 
takich właśnie niemieckich 
działaczy kultury należy 
Johannes Becher,. stary ąnfvfa 
szysta, piewca pracy 1 walki, 
człowiek, którego twórczość li
teracka, Jak również działal
ność praktyczna natchnlóna 
Jest Idea walki o ziednęćzone 
I miłulace pokój Niemcy. r> 
demokratyczna drogę rozwoju 
narodu niemieckiego.

Stalinowska Nagroda Po
koju przyznana została Pisa
rzowi radzieckiemu dlii Eren
burgowi. Imię Erenburga 
związane jest nierozerwalnie 
z powojennym ruchem naro
dów’ w obrontę pokoju. Bły
skotliwy publicysta, utalen
towany powleściopBnrz — Ula 
Erenburg przyczynił się do 
szerokiego rozpowszechnienia 
po świecie idei, które sa dzi
ała! natchnieniem milionów 
holowników o pokój we wszyst 
kich krajach.

Interesy Związku Radzieckie 
go sa nieodłączne od sprawy 
pokoju na całym świecie — 
powiedział naśż 5V’ódz, J. W. 
Stalin,

Przyznanie Międzynarodo
wych Stalinowskich Nagród 
Pokoju przedstawicielom roż
nych narodów, ludziom o róż
nych poglądach politycznych 
1 o różnej przynależności par
tyjnej Sianowi Jeszcze Jeden 
przejaw pokojowych dążeń na
rodu radzieckiego. Jego goto
wości do współpracy z szeroki 
ml warstwami wszystkich'naro 
dów w' takiej demokratycznej 
sprawie Jak obrona pokoju na 
całym świecie.

„Wzywamy narody świata 
do walki o tryumf ducha ro
kowań I porozumienia, o pra
wo ludzi do pokoju". Tc sło
wa orędz.la Kongresu Naro
dów w Obronie Pokoju są 
apelem do wszystkich uczci
wych ludz.l na świecie, by 
nie żałowali swych sił w wal
ce o utrwalenie pokoju świa
towego, w walce o spętanie 
imperialistycznych podpala
czy świata, pragnących 
pchnąć ludzkość w otchłań 
nowej wojny światowej.

Wydarzenia Ostatnich mie
sięcy wskazują, że głęboko 
zapadły w serca 1 umysły na
rodów słowa Wielkiego Cho
rążego obozu pokoju Józefa 
Stalina, mówiące, iż pokój 
będzie zachowany | utrwalo
ny, jeżeli narody ujmą w swe 
ręce sprawę zachowania poko
ju I będą broniły jej do koń
ca".

Słowa te obiegły całą kulę 
ziemską 1 porwały do walki 
miliony ludz.l różnych przeko
nań. różnych warstw społe
cznych. różnych , ras. różnych 
wyznań. Słowa te stały się 
zawołaniem najszerszego, naj
powszechniejszego ruchu spo
łecznego.-Jaki Istniał kiedykol 
wiek' — ruchu w obronie po
koju.

Wyrazem tej powszechnoś
ci ruchu w obronie pokoju, 
powszechności woli uratowa
nia pokoju były historyczne 
obrady Wiedeńskiego liongre- 
s.i Narodów w Obronie Poko
ju. Blisko 2000 delegatów 
reprezentujących około 80 
krajów przybyła d > Wied
nia, Dopięli celu organtzato 
rzy Kongresu Narodów, któ
rzy postawili sobie za zada

Pokój narodom
Jajach. Może się ona w każ
dej chwili rozszerzyć na inne 
kraje.

Wyrażając wolę całej pokój 
miłującej ludzkości, orędzie 
Kongresu Narodów wystąpiło 
z żądaniem natychmiastowego 
jyołożenia kresu toczącym się 
wojnom w Korei, w V!etn<im!e 
1 na Malajach.

Sytuacja międzynarodowa 
|e«t naprężona. Organizatorzy 
trzeciej wojny światowej nie 
dala za wygraną. Nie rezygnu 
Ją ze swych ludobójczych pin-' 
nów. Depczą Kartę Narodów 
Zjednoczonych.

Jaki byłby najskutecznlei- 
szy środek rozładowania obec
nego napięcia międzynarodo
wego? Byłby nlin pakt pokoju 
p<xJplsany przez pięć wielkich 
mocarstw.

Za paktem pokoju wypowie
działo się przeszło 600 milio
nów ludzi składając swe pod
pisy nod Apelem o Pakt Poko
ju. Wypowiedział się Kongres 
Narodów wzywając Jednomyśl
nie rządy pięciu wielkich mo
carstw do zawarcia paktu.

Miernikiem potęgi ruchu w 
obronie pokoju, powszechno
ści woli poko|tt Jest Jedno
myślność, z laką podlęte zo
stały uchwały w sprawach tak 
zasadniczych, I to przez 
zgromadzenie, skupiające lu
dzi o tak bardzo różnych 
poglądach.

W obradach wiedeńskich 
bardzo Rktywny udział wzię
ła delegacja polska, delega
cją narodu, który Jak powie
dział Towarzysz Bierut, 
.... Jest dziś czynnym współ-

Triumfem socjalistycznego budownictwa 
wspaniałymi osiągnięciami produkcyjnymi 

narody obozu pokoju witają nowy 1953 rok
Nowymi, wspaniałymi osiągnięciami we wszystkich 

dziedzinach życia witają narody wielkiego obozu pokoju, 
postępu I socjalizmu nadchodzący 1953 rok. Ze Związku 
Radzieckiego i krajów’ demokracji ludowej napływają mel 
dunk] o przedterminowej realizacji rocznych planów pro
dukcyjnych

MOSKWA, Załogi fabryk 1’ 
zakładów przemysłowych 
wszystkich republik związko
wych skindaia 7WvrlA«klA mpl.

lę budownictwa Inwestycyjne
go. które rozwinie się w roku 
1953.

Największe w kraju zakła
dy hutnicze w Anszan wyko
nały przedterminowo roczny 
plan produkcji. Osiągnięcie 
tak poważnego sukcesu stało 
się możliwe dzięki szerokiemu 
zastosowaniu radzieckich me
tod pracy oraz rozwojowi ru
chu racjonalizatorskiego 1 no
watorskiego. Przedterminowo 
wykonali również roczne pla
ny budowniczowie nowych ko
palń w północno-wschodnich 
prowincjach kraju, pracowni
cy transportu kolejowego i 
drogowego.

SOFIA. Naród bułgarski <r 
slągnął nowe zwycięstwo w 
pokojowym budownictwie. W 
dniu 21 bm. odbyło się uro
czyste otwarcie podbałkań- 
sklej magistrali kolejowej. W

uroczystości wziął udział prze
wodniczący Rady Ministrów 1 
sekretarz, generalny KC Komu 
nlstycznej Partii Bułgarii — 
Wyłko C/erwenkow, przedsta
wiciele dyplomatyczni ZSRR 
1 krajów demokracji ludowej.

Nowa magistrala zbudowa
na została w niezwykle trud
nych warunkach górskich. To
ry kolejowe biegną przez licz
ne mosty 1 dziesiątki tuneli. 
Ogromnej pomocy udzielili bu 
downiczym tej nowej linii ko
lejowej specjaliści radzieccy. 
Meldunki napływające z całe
go kraju świadczą, że prze
mysł bułgarski zwycięsko re
alizuje pierwszą pięciolatkę 
dymitrowską w ciągu 4 lat. W 
roku bieżącym produkcja prze 
mysłu bułgarskiego wyniesie 
425 proc, w porównaniu ze 
stanem w roku 1939.

nie zjednoczyć „ludzi wszel
kich kierunków’ oraz wszel
kiego rodzaju ugrupowań lub 
zrzeszeń, pragnących zapew
nić rozbrojenie, bezpieczeń
stwo 1 niezawisłość narodo
wą, wolny wybór sposobu ży
cia I osłabienie napięcia w 
stosunkach międzynarodo
wych".

Trzy wielkie problemy były 
przedmiotem obrad wiedeń
skich: sprawa obrony niepod
ległości i bezpieczeństwa na
rodów; sprawa natychmiasto
wego przerwania wojen wszę
dzie tam. gdzie się one toczą, 
a więc przede wszystkim w 
Korei, w Ylotnamle 1 na Ma
lajach: sprawa odprężenia 
międzynarodowego, a więc po
łożenia kresu owej „zimnej 
wojnie", stanowiące! wytycz
na programu amerykańskich 
ludobójców.

Z najważniejszych warun
ków zachowania 1 utrwalenia 
pokolu — powiedział delegat 
Pol«k| Jarosław Iwaszkiewicz 
■ |est zachowanie 1 utrwalenie 
niepodległości wszystkich na
rodów świata... Każdy naród 
mii«l mleć zapewniona tntegral 
ność swojego terytorium I mo
żność niezawisłego rozstrzyga
nia swych spraw wewnętrz
nych 1 kulturalnych.

N'e bedz'e utrwalony pokó| 
donókl krale kołohtnlne I za
leżne sa pod butem Imperloll- 
r’vezr|vch y-uucZców. którzy 
spl^rn1 kn»*ab,r|ów mac-zi-no- 
wv<-h ’:-l,n|r> w Maroku. Tunl- 
s'” f- Kenii -zmusić d-’ ido

U 1„ lown'ków o Wolność 
1 ni-'podległość -— dopóki gra

bieżca przekształca te kraje 
w dostawców tanich surowców 
strategicznych 1 mięsa armat
niego. Nie będzie utrwalony 
pokój, dopók' kraje formalnie 
suwerenne Jak np. Francja czy 
Włochy przekształcane są w 
bazy agresji, dopóki w kra
jach tych władzę sprawuje a- 
merykańskl okupant.

Znaczenie. Jakie walka o su 
werenność narodową posiada 
dla sprawy pokoju ze szczegół 
ną wyrazistością występnie w 
sprawie niemieckie!. Amery
kańscy organizatorzy trzecie! 
wojny światowe! za żadną cenę 
nie chcą dopuścić do utwo
rzenia Jednolitych, «nweron- 
nych, demokratycznych Nie
miec.

Narody w pełni zdają sobie 
sprawę, Jak olbrzymie znacze
nie dla sprawy uratowania po
kotu posiada pokojowe rozwią
zanie problemu n'em'»cklego 
w ruchu utworzenia zjednoczo
nego, pokojowego, demokra
tycznego. suwerennego pań
stwa niemieckiego, fak olbrzy
mie znaczenie dla sprawy po- 
kolu ma bohaterska, ofiarna 
walka, którą toczy dziś naród 
niemiecki.

Jakże głęboką wymowę po
siada fakt, że na wiedeńskich 
obradach d<*1egRde obu część! 
Niemiec występowały Jednoli
cie, da ląc wyraz Jedności na
rodu niemieckiego w walce o 
zjednoczone, demokratyczne, 
pokofowó. suwerenne Niemcy.

.Jednym z .'zasadniczych wą. 
ninków utrzymania pokoju 
jest położenie kresu wojnie w 
Korei, w Yletnamle 1 na Ma-

uczestnlkfem najpotężniejszego 
ruchu postępowego w dzie
jach ludzkości — wielkiego 
ruchu obrońców pokoju, 
który ogarnia swym zasię
giem olbrzymią większość 
ludzkości",

XIX Zjazd Komunistycz
nej Partii Związku Radziec
kiego ońaz genialna praca To
warzyszą Stalina pt. „Ekono
miczne problemy aocjalfzhiu 
w ZSRR", ukazały narodom 
szerokie perspektywy w Ich 
walce przeciwko wojnie, prze
ciwko Imperialistycznej agre
sji. Wskazały Im kierunek 
walki. Stały się dla nich bodź
cem dó leszcze ofiarniejsze] 
walki o okiełzanie Imperiali
stycznych morderców kobiet 
1 dzieci, amerykańskich lu
dobójców, siejących bakterio
logiczną śmierć.

„Obecnie chodzi o to — 
powiedział na XIX Zjeźdzle 
Komunistycznej Partii Związ
ku Radzieckiego towarzysz 
Malenkow •— aby jeszcze wy
żej podnieść aktywność mas 
ludowych, wzmóc stopień zor
ganizowania obrońców poko
ju. Nieustannie demaskować 
podżegaczy wojennych 1 nla 
dopuścić do omotania przez 
nich narodów siecią kłamstw. 
Okiełzać 1 izolować awan
turników 7. obozu Imperiali
stycznych agresorów, którzy 
w imię swych zysków usiłują 
.wciągnąć narody do krwawej 
rzezi — pto naczelne zarfente 
całęi postępowe! ] miłujące! 
pokój ludzkości".

We wzmagające! się wąlce 
o pokój, której nowym eta

pem — Wiedeński Kongrsts 
Narodów, nadzieją 1 ostoją 
ludów całej kuli ziemskiej 
jest najpotężniejsze mocar
stwo świata — Związek Ra
dziecki, którego interesy Jak 
powiedział Towarzysz Stalin 
w swym przemówieniu na 
XIX Zjeździć Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 
są w ogóle nieodłączne pd 
sprawy pokoju na" całym świe
cie. '

■Część delegatów Już po
wróciła do swoich domów, 
część jest dopiero w dro
dze — dzielą ich bowiem ty
siące kilometrów pd krajów 
ojczystych. Wszyscy wra- 

. cają uzbrolęni w bogaty doro 
bek Kongresu NaYodów, bo- 

. gaci we wszechstronną, rze
czową 1 swobodną wymianę 
myśli 1 poglądów, bogaci w 
potężny ładunek optymizmu, 
lukirn tchnęły obrady wiedeń
skie. Wrócą przeświadczeni, 
że ruch pokoju, oparty na 
nieugiętej woli narodów, in 
konsekwentnej, pokojowej .po 
lityce socjalistycznego mo
carstwa — Związku Radziec
kiego, zwycięży. Przeświad
czeni, że spełnią się słowu 
poety:

Jak bfomlcń buchnie
z naszego trudu,

Z podpnej ręki, wspólnego 
kroku,

Z okrzyków wszystkich 
na ziemi ludów;

Niech bodzie pokój!
(Jarosław Iwaszkiewicz)

Uchwały Kongresu muszą 
dotrzeć J dotrą wszędzie 
Zelektryzui,ą ópc m'llonv ucz- 
1 twych ludzi ną śwt-rie. /tino- 
btllziiją |e do walki o' zwy- 
<b',dw> sprawy cnlej ludzko
ści — sprawy pokoju. 1 '



Spółdzielcy z Marszewg obliczyli wyniki 
całorocznej pracy

Coraz mniej minusów
— plusów coraz więcej
Niedziela. Dzień wolny #d 

pracy, dzień wypoczynku i za 
bawy. Do świetlicy gro
madzkiej w Marszewle — w 
powiecie sławncńsklm, scho
dzą się ludzie.

Żebranie. — Sprawozdanie 
komisji rewizyjnej 1 sądu ko
leżeńskiego 1 wreszcie ocze
kiwane z niecierpliwością 
sprawozdanie zarządu.

Odczytał Je dotychczasowy 
przewodniczący spółdzielni, 
ob. Berliński. Kartkę za 
kartką przerzucał strony bru
lionu. Jego nieco monoton 
ny glos nabierał mocy, kiedy 
wyliczał osiągnięcia spół
dzielni; kiedy roztaczał przed 
zebranymi perspektywy jej 
dalszego, coraz wspanialszego 
rozwoju.

— Spółdzielnia nasza zor
ganizowana 23.II.195O r. — 
liczy obecnie 39 członków. 
Ogólny areał ziemi wyno
si 591.99 ha. Na działki przy 
zagrodowe podzieliliśmy 25.53 
ha. Nasz spółdzielczy inwen
tarz liczy obecnie 31 koni, 
-15 sz.t. bydła rogatego, .112 
sztuk trzody chlewnej 1 36 
owiec.

— Ziemi mamy sporo — 
myślą chłopi i nasza spół
dzielcza hodowla nośnie z ka
żdym rokiem. Wzrasta na
sze spółdzielcze dobro dzięki 
temu, że wszyscy pracują co
raz lepiej i wydajniej — I 
dzięki temu, że pomaga nam 
państwo.

— A wyniki byłyby Jeszcze 
dużo lepsze, gdyby nie było 
wśród nas bumelantów. Było 
sporo ociągania się podczas 
sianokosów, byli i tacy, któ
rzy niedbale obrabiali przy
dzielone im do pracy dział
ki buraków cukrowych 1 pa
stewnych lak np. Roman K'i- 
ścloba, Marla Plorunowska 
czy Lęop. J9fiwęzyk, albo To
masz -Kantorek, Józef Ryla 
1 Stanisław Słodzlński. Gdy
by wszyscy pracowali tak Jak 
I.con Dudargzyk, Wojciech 
Kawa. Kazimierz Barczyk, 
Konstanty Sobczak. .Józef Dy- 
liiec. 1 Władysław Dokrzewskl 
przy sianokosach aU>o tak 
Jak Szymczaków;!. Anuszew- 
ska, czy Dróżdzewska przy 
burakach — plony, a więc 
1 dochody byłyby Jeszcze 
wyższe.

Ale plony całorocznej pra
cy zostały w porę zebrane. 
Zboże bezpiecznie schowano 
do stodoły, ziemniaki I bura 
k| zwieziono z pól. Obowiąz
kowe dostawy zboża, ziemnia
ków, żywca dla państwa wy
konano w terminie 1 w zapla
nowanej wysokości. Spółdziel-

cy z Marszewa rozliczyli się 
z państwem.

Trudne warunki atmosfe
ryczne panujące w Jesieni u- 
niemożllwiły Jedynie wykona
nie pełnego planu orek zimo
wych I zasiewów Jesiennych. 
Ale spółdzielcy postanowili 
nadrobić te opóźnienia na 
wiosnę, bo wiedzą, że co za- 
sleją to zblorą — że im wię
cej włożą pracy — tym więk
sze będą ich przyszłe docho
dy. Wiedzą o tym z doświad
czeń lat ubiegłych. Przypomi
nają Im o tym słowa sprawo
zdania:

— W roku 1951 zebra
liśmy po 15 q żyta z ha, a o- 
becnle po 20 q. Wydajność 
pszenicy I Jęczmienia wzrosła 
o 1 q na każdym hektarze, 
owsa o 3 q. Co się przyczyni
ło do tego podniesienia plo
nów? — zastanawia się prze
wodniczący — Jest to przede 
.wszystkim rezultat wpro
wadzenia mechanicznej upra
wy roli, zastosowania zasad 
nowoczesnej agrotechnlkl — 
dzięki pomocy agronomów 
POM. Jest wynikiem hardziej 
wydajnej pracy członków na
szej spółdzielni...

Spółdzielnia nie posiada 
Już zadłużeń. Bo nawet na
leżność za pracę POM-u w 
latach ubiegłych — kiedy 
spółdzielnia nie gospodarowa
ła tak -dobrze Jak obecnie — 
zostanie wyrównana do końca 
bieżącego miesiąca.

Przewodniczący przechodzi 
następnie do omówienia po
mocy Powiatowej Rady Na
rodowej, Komitetu Powiato
wego partii i miejscowej pod
stawowej organizacji partyj
nej. banków i załogi POM-u. 
Dzięki pracy politycznej pro
wadzonej' systematycznie 1 in
tensywnie, podnosiła się świa
domość członków spółdzielni, 
wzrastała Ich moralność i po
czucie współodpowiedzialno
ści za wspólną gospodarkę, 
•poszanowanie dla wspólnego 
dobra.

Do osiągnięcia coraz lep
szych wyników produkcyj
nych przyczyniło się także 
właściwe stosowanie norm 
pracy i dokładne przestrzega
nie zasad obliczania dniówek 
obrachunkowych. Gdyby Jed
nak lepiej niż dotychczas zor
ganizowano pracę' brygad pn
iowych i hodowlanej można 
by liczyć na Jeszcze lepsze re
zultaty.

— Doświadczenia te wyko
rzysta niewątpliwie nowy za
rząd w roku przyszłym — mó
wi przewodniczący. W przy 
szłym roku też — mówi dale) 
sprawozdanie — trzeba będzie

doprowadzić do ścisłego prze
strzegania zasad statutu 
W roku 1952 bowiem mle 
liśmy wśród nas jeszcze ta 
kich członków, którzy łamali 
statut, nledotrzymując dobro 
wolnie przyjętych na siebk 
zobowiązań. Np. Bolesław 
Miśka trzyma! na działce prz.s 
zagrodowej dwa konie I sic 
dem sztuk bydła, inni jak np 
Jan Stefańczyk uprawiali na 
wlaśną rękę ziemię poza dział 
ką przyzagrodową, co utrud
niło im pracę w samej spół
dzielni. a tym samym hamo
wało jej wzrost gospodarczy. 
Tym ..przegięciom" | łamaniu 
statutu musimy wypowiedzieć 
zdecydowaną walkę.

Sprawozdanie przewodni 
czącego wylicza dalej — z Ja
kimi zapasami gotówkowym! 
I materialnymi wchodzą spoi 
dzlelcy w przyszły rok gospo
darczy — 1 obecni na sal*
człokówle spółdzielni stwier 
dzaia z zadowoleniem, że wi
doczny Jest stały postęp w 
Ich gospodarce, stały wzrost 
ogólnego majątku, co gwaran 
tuje Im coraz wyższe z roku 
na rok dochody.

— „Po sporządzeniu bllan 
nu — czyta powoli — słowo 
za słowem przewodniczący — 
okazało się. że nasz dochód 
podzlelny w porównaniu z 
rokiem ubiegłym znowu 
wzrósł. Na Jedną dniówkę 
obrachunkową wypadło — 
5 kg żyta. 1.5 kg pszenicy. 
3 kg owsa. 1 kg Jęczmienia 
1,92 kg siana, 2.1 kg koni
czyny. 10 kg słomy I 3.50 
zł. w gotówce. Dochody 
członków spółdzielni są wyż
sze niż w' latach ubiegłych i 
znacznie wyższe niż dawne 
Ich dochody w gospodarce In
dywidualnej. Np. Józef Dy- 
bnic otrzymał około 60 q zbo
ża. 14 q paszy dla swojego' 
Inwentarza, około 56 q słomy 
1 1.771 zł w- gotówce".

Oprócz tego trzeba pamię
tać. że każdy członek spół
dzielni posiada 0.6 ha działki 
przyzagrodowej 1 własny in
wentarz Jak krowy, Mrzodę 
chlewną i dróh.

Długo radzono nad skła
dem nowego zarządu, który
by sprawnie i konsekwentnie 
realizował wytycznę przyszło
rocznej pracy, uchwalóne 
przez walne zebranie. Do za
rządu spółdzielni wybrano po 
nownle ob. Berlińskiego —- 
Jako przewodniczącego, a na 
członków Władysława Bart
czaka. Kazimierza Milarskle- 
go. Władysława Dokrzcwskic- 
ge 1 Janinę Kramek.

W. s.

Stanisław Łapa 
starszy agronom 
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W ślad za wzrostem pogłowia 
musi podnosić się 

produktywność zwierzqt domowych
W spółdzielniach produkcyjnych nasze

go województwa nastąpił w roku bieżącym 
poważny wzrost pogłowia bydła I trzody 
chlewnej. Fakt ten świadczy, że aparat 
agrotechniczny i polityczny POM doko
nał poważnego wysiłku w celu przekona
nia ogółu spółdzielców o znaczeniu hodi> 
wli dla ’ rozwoju kolektywnych gospo
darstw.

Również I w spółdzielniach produkcyj
nych, w rejonie naszego POM-u. w p> 
ważnym stopniu wzrosło w rb. pogłowie 
zwierząt gospodarskich. Spółdzielnie z 
chęcią korzystają z wysokich kredytów 
udzielanych Im przez państwo na zakup 
krów, rasowych buhajów, macior, knurów, 
lid. Nasz aparat agrotechniczny przekonał 
spółdzielców, że warunki glebowe w na
szym powiecie — ziemie przeważnie niż
szych klas, duża Ilość łąk | duża wilgot
ność szczególnie w terenach nadmorskich, 
stwarzała bardzo dogodne warunki dla roi 
woju hodowli bydła.

Osiągnięcia w dziedzinie zwiększenia 
pogłowia zwierząt gospodarskich przesło
niły nam lednak sprawę niemniej ważna — 
sprawę jego produktywności. Nasi agro
nomowie często zmniejszają swe zaintere
sowanie spółdzielniami, które mają duże 
pogłowie bydła, świń, owiec itd. Mówi się 
często: „O. tam doceniają hodowlę, tam 
hodowla fest rozwinięta". Tymczasem czę 
sto okazuje sle. te w spółdzielni jest np. 
50 krów dojnych, ale są one mało produk
tywne, dają przeciętnie w ciągu roku 
1000 litrów mleka każda. Gdv pracowa
łem na terenie POM w Miastku, uważall- 
śm" że spółdzielnia produkcylna w Miło, 
clcach posiada dobrze rozminiętą, hodowlę , 
1 mało kto z agronomów POM tam zaglą
dał. Rzeczywiście — w Miłoclcach było 
30 «ztuk krów dojnych, ale przec1e*n'e 
dawały onn w claeu roku mnlei niż 1000 
litrów mleka każda.

Powodem małej produktywności hodo
wli w szeregu spółdzielń produkcyj
nych jest: stosowanie niewłaściwych me
tod- żywienia, szczególnie brak regułarn.* 
ścl w żywieniu I dojeniu, monotonne, nie- 
uro^maicone żywienie, niedbała pielęgna
cja 1 brak higieny, planowanie ..na oko" 
bazy paszowej'. Ważnym i Istotnym powo
dem rnałci jeszcze produktywności hxl-> 
wll icst fakt, że w szeregu obór i chlew
ni spółdzielczy ch praca nie jest zno- 
niowana. a spółdzielcy obsługujący ho
dowlę otrzymują dniówki obrachunkowe w 
ilości jednakowej bez względu na uzyski
wana mleczność. Ilość przychówka Itd.

Za te braki I zaniedbania bezpośrednią 
winę ponosi nasz aparat POM-owskl.

•laki stąd wniosek? My agronomowie 
POM. musimy nadal przekonywać snół- 
d'letnie o konieczności zwiększania pogło
wia zwierząt, ale Jednocześnie I przede 
wszystkim musimy skierować swe wysiłki 
w celu uzyskania większe! produktywności 
hodowli, zwiększyć nasz Instruktaż w te
renie,' szkolenie, zorganizować systema
tyczne poradnictwo 1 wymianę czołowych

doświadczeń w pracy, przekonywać ogół 
spółdzielców o konieczności wprowadze
nia norm, a nawet systemu premiowania 
w oborach I chlewniach.

Gdyby np. wszyscy oborowi w spół
dzielniach powiatu otoczyli Inwentarz 
racjonalną opteką. gdyby zapewnić bydłu 
należytą, odpowiednio urozmaiconą bazę 
paszową, to nie ulega wątpliwości, że w 
ciągu roku moglibyśmy zwiększyć mlecz
ność krów o co najmniej 75 — 100 proc. 
A to da nam setki tysięcy litrów mleka 
1 tysiące kg. masła.

Aparat agrotechniczny naszego POM 
niedostatecznie pomaga spółdzielniom w 
planowaniu i przygotowaniu bazy paszo
wej. Preliminarze paszowp robi się czę
sto mechanicznie, „na oko". A przecież 
w dziedzinie zanewnientą bazy paszowel 
spoczywa ną agronomach największa od
powiedzialność. Nie dość skutecznie prze
konujemy spółdzielców o konieczności ro
bienia kiszonek na zimę z liści i traw — 
w nielicznych spółdzielniach paruje się 
ziemniaki na zimę.

Błędy te musimy usunąć przede wszyst
kim my — agronomowie POM, którzy ma
my zaszczytne zadanie — walczyć z zaco
faniem na wsi. uczyć wieś nowych, wydaj
nych metod pracy, uczyć raclonalnej, pla
nowej. wrsokowydalnej gospodarki

Studiujemy materiały z XIX Zjazdu 
KPZR. Zadziwiają nas wspaniałe osiąg
nięcia Związku Radzieckiego w dzledzin‘8 
rozwoju hodowli w kołchozach I eowchó- 
zach. Oslacniecta te stałv sle możliwe 
dzięki ro’wolowi przemysłu I upowszech
nieniu wiedzy — dzięki szerokiet mechani
zacji prac rolncch 1 łatwości przygotowa
nia bazy paszowel. dzięki zapoznaniu ho
dowców z onartyml na naukowych podsta
wach metodami pracy.

Chcląłbym na zakończenie naświetlić 
Jeden z powodów niedostateczne! pracy 
ąrronnmów Naświetlę go na sv \ m przy
kładzie. Otóż w daru roku pracuję Już 
w trzecim'POM-le. Czyż «• takich warun
kach dobrze morę wvpe’niać swoje zada
nia? Rezwątplenia nie. Nie mam w ty :h 
warunkach możliwości pognać dokładnie 
powierzonego ml terenu, nie mam możli
wości nnleżylei kontro'1 wyników swo|3j 
pracy. A przecież bardzo c-rsto przenosi 
się z mielca* na m!ę‘»cę równie* I agro
nomów retonowcch. Fakt t®n zmniejszą 
ich odnonledztdność za po"'erzone tm 
spółdzielnie. Uważam, że Ekspozytura 
C)t-'-'»-'ow,1 POM w Koszalinie 1 dcręlo-t* 
POM-ów winnr przerzucać agronomów 
tylko w wynedkahh rzpr^ywUfle ki-wilę-z- 
nych. ż® zasadą winno stać się: stale ten 
sam agronom na stale tvm samym terenie.

Myślę, ż.e i inni agronomowie POM-ów 
naszego wolęwództwa zablorą głos w na
radzie I uzupełnia mola «'vnpwiedź. Na. 
rada zorganizowana przez ..Głos Koszaliń
ski" powinna w cale! netnl obnażyć n’3- 
dociągnięcia I błędy w nas/M pr?cv, win
na w'kąząć nam słuyzny kierunek Ich 
szybkiego przezwyciężenia.
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c.hcinl być lotnikiem, a nic jestem. Babcia mówi, ale nie ta, 
Aurela, ż.e lotnik musi dużo pracować i być porządnym czło
wiekiem. Czy to prawda? — naradzał s'ę pośpiesznie z tym 
miastowym m *czyzną.

— Jakbyś się więcej interesował, co się tam dzieje, to byś 
się czegoś nauczył Mógłbyś się dużo rzeczy dowiedzieć. Ale 
ty się nic interesujesz, co'1

--.Jak uylem mały, to tam chodziłem, ale teraz nie pusz
czają. ,

A o tym, że mnie prowadzisz, też tamtej babci po
wiesz?

Mały zastanowił się przez chwilę.
— Babcia Marcela nip pozwoliła nikomu, ale to nikomu...
— A no. widzisz., NWp wszystkim można mówić, bo Jak

byś powiedział. tq byś nie mógł takich ładnych pieniążków za
robić. Ot. co Jest, Jak ślęFma dwie babcie.

Skręcili z przecinki wlboęz.ną dróżkę, potem Już zgoła bez 
dróżki' od drzewa do drzewa, mały widać wielokrotnie prze
mierzał lo gaje, bo nie wahał się ani chwili, krążąc Jak kot, 
podnosząc nisko nawisie gałęzie 1 puszczając Je potem z nie
winnym śmiechem na wysokiego pana, który, z miejska odzia
ny, podążał lednak za nim zamaszystym krokiem. Krążyli 
tuk i kluczyli parę, godzin, słońce podniosło się wysoko 1 
Rafał znów’nie na żarty poczuł głód. Nie spotkali w swej 
dro lżę nikogo, prócz lakicjś kobieciny zgiętej pod ciężarem 
nieslonego chrustu. Rafał zamilkł, czul się dobrze pomimo 
głodu I zmęczenia. Jest oto zgubiony, zaginął jak liść w le- 
sle. Nikt go tu nie znajdzie, czuje sle bezpieczny. Jeżeli czło
wiek ś dgaip kurzącą ręką sprawiedliwości potrafi blisko od 
roku ukrywać się w łych przejrzystych. koronkowych lasach, 
to Jakże nic dokazalby tego on, o tyle ud lego prostaka .prze- 
myslniejszy?

— O, tam ujek stoi! Adyć tam, nie tam. gdzie patrzą. 
Licho odziany, ponury, nieduży, zarośnięty człowiek wynu

rzył się nagle z pola widzenia.
—- Widzę. Jak kogoś prowadzisz, widzę — wyciągnął rękę 

do RAfała, prawie na niego nie patrząc — a słoniny dali?
— Dała babka słoninę. Jakże — powiedział mały wycią

gając zawiniątko w gazecie z przepaścistej, a niezauważonej 
przez Rafała kieszeni — ale powiedziała, że ostatni raz przy
syła, żebyścle se sami poszukali.

— Powiedz babce, powiedz... — chłopina dławił się złoś
cią. rozgladzając troskliwie gazetę, ale mały już odbiegał 
skacząc Jak koza przez węźliste korzenie.

— Wróć no się, Pletrek. masz tu za drogę — zawrócił Ra
fał chłopaka, wciskając mu w rękę dwieście złotyćh — że
byś mnie dobrze wspominał. Nikomu nie oddawaj, nawet nie 
pokazuj, to dla ciebie.

— Muszę pokazać — powiedział mały — bo ml babka ple 
uwierzy. Nie tamta babka, ta Marcela. Dobrze, że pan dał 
dwa papierki, to Jeden sobie schowam

— Żebyścle se sami poszu
kali — powtarzał w ponurej 
zadumie „Szary" — Już im 
nawet tej śmierdzącej słoniny 
szkoda. A Jak było potrzeba 
bomby, to. bratku, spróbuj. 
A Jak było trzeba Znajdoka 
ukatrupić, to leż do bandy, 
do bandy! Tydzień chleba nie 
widziałem — mówił prowadząc 
Rafała ku niedużemu dornko- 
wl. który znienacka wychynął 
po prawicy.

— Przecie* pan tu n'e sy
pia — powiedział Rafał ogar
niając wzrokiem rozpaczliwe 
zniszczenie izby, której nie 
ominęły chyba żadne śnieży
ce czy dżdże, jakie ten kraj od 

.wieków nawiedziły. \
— A gdzie pójdę? Pókim był bogaty. t.< mnie tr.k gościły, 

zapraszały, a teraz Jak do Rafalskłch na noc pójdę, to się

tak trzęsę, że łóżko podę mna chodzi, tejże godziny by wy- 
gnały, pomimo burzy' czy śnieżycy. Choć grom luje, a ty 
człowieku nie masz poduszki nod głowę.-

W dialogu dawny szef bandy, niepokojący „Szary", roz
gadał "lę. rozpalił ciekawością, czeeo to od niego chcą, do 
czego hv się znów nióg) przydać? Z ntetajoną ciekawością 
przyglądał się też goścmwl.

— A panu o mnie kto powiedział?
— Sławny pan Jest — roześmiał się Rifał — gazety 

o panu Piszą, zagranica mówi.
— Zagranica mówi, a chleba nie daje- Swój chleb musi 

każdy jeść.
— Może da. A pan tak sam tutaj?
— Było nas dwudziestu trzech, duża siła. Ale cóż. tego 

zabili, tamten w mamrze gnije, tamci uclekll. strach leli 
obleciał. Trzech sle ujawniło. Innych znów wieś wydała.

— A pana nie wydali?
— Jakże, jak 'ja najplerwsry byłem do wydania, mnie naj

więcej szukali. A na jakoś Bóg strzegł, nie znaleźli mnie. 
Rafał skie we wsi pomagali, ukryli, a teraz radzlby się po
zbyć. co dzień się boję, że mnie kto że wsi wyda, choćby 
ta sarna stara suka. Ilafalska. Pan z nia rozmawiał? Co m<>- 
wiła? Tam jwcze moje rzeczy hzżą. on! sle najwięcet na 
mnie zbo.gacili. do |e| córki chduziłem. ale czy pan myśli, 
że Jestem ich pewien? Ciągle myślę, żeby się gdzie wynlc'ć, 
mała mi papiery przerobić, tylko nie on), ich bym się bał. 
*/.a mną Ust gończy leci, ludzie mnie sra’*, tu wieś za bl s- 
ko ■— mówił bezładnie. - Chyba, żeby prędko wojna. 
Prędko będzie wojna, panie?

— Niedługo, tylko patrzeć — powiedział RaM. ale 
z nagła odeszła go wszelka chętka mówienia z tymi człowie
kiem, Tu by trzeba wszystko przeorganizować, włożyć du
żo pieniędzy, dać broń, a czyż to się robi samo? 1 kogo tu 
ti''\ć. tern wynędzniałego, do ostateczności dop-owad^om-m-) 
durn'a? Zanewne można by go zatrudnić do pomocy, jyko 
czujkę, zapewne, można mu nieco donormr, trzema-* ta’< 
miedzy żvc!e.m a śmiercią, wyciągnąć ostetnle żvłv. byle nie 
od razu skaplał. Z oczu patrzały mu wściekłość 1 rrłu-hr 
niennwUć. to n-awda. Ale został sani l czy uda mu się db- 
go tu utrzymać?

— A do lotniska daleko? ,
(C. d. n )



Realizujg Program Frontu N a rodowego

Pian wykonali przed terminem

Właściwie sekretarz był chl~ 
pem dobrym. I uczciwy, i praco
wity, i wyrozumiały. Tylko, te 
jedną wadę miał. „Samosiu" — 
wołali na niego, bo wszystko 
sam chciał zrobić, bo nikogo 
do roboty nie dopuszczał.

1 to „samosiostwo" było źró
dłem wiecznych jego kłopo
tów.

Żona go w domu nie widzia
ła całymi dniami.

— Gdzie Się podzlewasz 20 
godzin noża domem?

Dziecko go nie znało, a gdy 
go czasem zobaczyło, to zaraz 
w płacz.

Słuchał chłop ionlnego krzy
ku 1 dziecięcego płaczu i myś- 
lał:

Żeby to doba miała 30 go
dzin, to bym i w robocie po
dołał i w domu więcej był, a 
tak.., jak tu coi zmienić, kie
dy...

— Naradę produkcyjną trze
ba zrobić...

— Akademię TPPR trzeba 
zorganizować...

— Zebranie grup związko
wych poprowadzić...

■— A praca kullu-alno • oświa 
Iowa Ligi Kobiet nie ważna?

— A opieka nad świetlicą 
zakładową to głupstwo?

Wszystko ważne, wszystko 
trzeba zrobić, a czasu stale ma
ło i znikąd dobrego słowa.

Ale jui najgorze) czuł się’ 
sekretarz, gdy był na odprawie 
na dzielnicy. Tam już się nas
łuchał, co trzeba było zrobić, 
a czego u niego w zakładzie nie 
zrobiono.

Tłumaczył się chłop lak 
mógł, że przecież nie siedzi, że 
pracuje od rana do nocy.

— Naradę produkcyjną to
warzysze zrobiłem, gazetkę 
ścienną wydałemf sam do niej 
wszystkie artykuły napisałem,

Tatoga Ekspozytury PKS 
*“w Stupsku, realizując zo

bowiązania podjęte dla ucz
czenia Programu Frontu Na
rodowego, wykonała w dniu 
26 listopada br. roczny plan 
przewozu 1 ekspedycji. Plan 
roczny został wykonany przed 
terminem dzięki rozwiniętemu 
współzawodnictwu w likwida
cji pustych przebiegów, prze
strzeganiu socjalistycznej dy
scypliny pracy 1 przedłużeniu 
przebiegów międzynapraw- 
czych.

W realizacji planu gospo
darczego wyróżnili się kie
rowcy samochodów ciężaro
wych — Paterman, Ziółkow
ski, Żuk, kierowcy autobuso-

a strona graficzna też dużo cza
su pochłania. Na zebraniach 
Ligi Kobiet wygłaszam zawsze 
reieraty, zorganizowałem akcję 
sportową w naszym zakładzie 
i prowadzę wszystkie treningi, 
a jeśli chodzi o tych agitato
rów, to wiecie sami, że wykaz 
nadesłałem na dzielnicę, tylko, 
że nie miałem jeszcze czasu 
zawiadomić o tym tych towa
rzyszy, więc za nich prowadzę 
agitację w zakładzie.

— Więc jak widzicie, ja na
prawdę nie siedzę, pracuję, sam 
pracuję, więc dlaczego macie 
do mnie pretensje. Gdyby tuk 
doba miała 30 godzin.....

— A gdyby tak towarzysz 
sekretarz pomyślał o tym, żeby 
i inni pracowali. Nie wszystko 
sam. Coooooo?... (RYS)

Kina
..NOWA HUTA" — ,,Jednodniowi 

niłhonerzy" — prod. franc.
Seanse w dni powszednie: godz. 

15.30. 18 | 20.15; w niedziele i święta 
godz. 13, 15.30, 18 1 20.

„MŁODA GWARDIA" (Rnkossown) 
— „Burza nad Azję" — prod. radź.

Muzeum
Muzeum w Koszalinie — otwarte 

we wtorki czwaitki, piątki i niedziele 
w godz. 12—17. W piątki wstęp bez
płatny.

Radio
ŚRODA, 24 GRUDNIA 

PROGRAM l.
5 05 Wiad. 5 10 Konc. 5 58 Sygn. 

czasu. 6 00 Stan pogody 1 wiad. 6 10 
Aud. dla wsi. 6.20\ Muz. 6.45 Dla wy
chowawczyń przedszkoli — pogad. 
6 50 Gimn. 7.00 Dzień 7 20 Muz. 7.55 
Wiad. 8.00 Muz. 855 „Ślubowanie

młodych" — pieśń. 9 00 Dla dzieci. — 
„Pod znakiem Borsunia". 9.20 Muz. 
rozrywk. 10 55 Utwory kanieral 11.15 
Muz. i aktual. 11.45 Głos mają ko
biety. 11.57 Sygn. czasu. 12.04 Dzień.
12.15 „Na swojską nutę". 12.45 Aud. 
dla wsi. 13 00 „Wieś tańczy i Apie- 
wa". 13.15 Konc. Orkiestry. 15.30 Dla 
dzieci. — Aud. slow.-muz. 16.00 Dzień.
16.20 Polska muz. ludowa. 16.45 Głos 
mają kobiety. 17.00 Popularny konc.

, solist. 17.30 Muz. rozrywk. 18 00 „Bal
lady 1 romanse” — A. Mickiewicza. 
13 30 Muz. polska 19 20 Chwila poezji. 
19 30 Kfflędy. 20 00 Dzień. 20 26 Wiad. 
sport. 20 30 Konc. solist. 21.00 Muz. 
21.30 „I.alki moich dzieci” — opowia
danie. 21.50 Konc chopinowski. 22.20 
Kolędy 22.40 Wieczorna serenada. 
23.00—23.10 Ost. wiad

CZWARTEK, 25 GRUDNIA 
PROGRAM 1.

6 58 Sygn. czasu. 7.10 Muz. 8 00 
Dzień. 8.15 Od melodii do melodii. 
9 00 „Pies" — fragm noweli. 9.20 Pa
storałki i kolędy. 9 50 Dla dzieci — 
słuchowisko. 10.05 Muz. 11.00 Muz. 
11.57 Svgn. c/asu. 12.04 Przegląd pra
sy. 14 05 Aud. literacka 14.35 Gra

7 wiązek Branżowy Spół- 
dzielni Usługowej i Bu

dowlanej w Koszalinie w dniu 
1 bm. wykonał plan roczny 
w 106 procentach.

Polska Kapela- 15.00 „Tradycja ludo
wa Świat Godnlch” — aud. slow.-muz. 
15.30 Muz. opereik. 16.00 Konc. 16.30 
„5:0 dla młodoicl’’. 17.00 Konc. 17.30 
Muz. tan. 18.00 „Verbuni nobilo” — 
opOa. 19 30 Muz. fan. 20 09 Dzień. 
20 Jo Mm. 2100 „Teatr Eterek". 21.30 
Muz. tan. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
23.10—24.00 Muz. tan.

PIĄTEK, 26 GRUDNIA 
PROGRAM I.

6.58 łygn. czasu.7.00 Muz. 7 35 Muz. 
ludowa. 8.00 Wiad. 8.10 Świąteczny 
przekładaniec muzyczny. 9 00 Dla dzie- 
<3. — „Pod znakiem Borsunia'1. 9.20 
Konc. 10 00 Muz. I aktual. 1100 Konc. 
11.20 „Wyjazd Huberta". 11.40 Swoj
skie melodie. II 57 Sygn czasu. 12 04 
U’w. fortep. 14.05 Aud. dla wsi. 14.35 
„Gody weselne". 15.00 „Romans z ba- 
setla". 15 20 Konc. 16.00 Wiad. 16.15 
Kolędy. 16.30 Szopka krakowska 17 30 
Konc. laureatów Międzynarodowego 
Konkursu Skrzypcowego im. Henryka 
WieuiawdWiego w Poznaniu. 18 00 
Muz. tan 18.30 Fragm. operetki „Swo
bodny wiatr". 20.00 Dzień. 20.30 Wiad. 
snort. 20.40 „Sprawa rodzinna". 22 00 
Muz. tan. 23.00 Ost. wiad. 23.10—24.00 
Muz.

O sekretarzu „Samosiu''
i 30-cjntlzineeaj t!obi&

Co, gdzie, kiedy?

Prezydium Gmlnne| Rady Narodowej w Nożynie powiat 
Słupsk wzywa ob. MILEWCZYKA Bronisława, ostatnio za
mieszkałego na terenie gminy Jasień powiat Bytów do zło
żenia rachunków za dokonanie malowania sal lekcyjnych w 
szkołach podstawowych na teren'e gminy.

.*•; Za Prezydium Rady Narodowej
Przewodniczący

K—103—0

PRACOWNICY POSZUKIWANI
KIEROWNIKA SEKCJI FINANSOWEJ. KIEROWNIKA 
Działu Techniczno • Rozliczeniowego, KIEROWNIKA Dzia
łu Administracji Gospodarczej 1 Obrotów Pozaprasowych, 
KIEROWNIKA Sekcji Rozliczeń, KWALIFIKOWANYCH 
KSIĘGOWYCH 1 pracowników umysłowych zatrudni na
tychmiast Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „Ruch" 
Oddział Wojewódzki w Koszalinie, ul. K. Świerczewskiego 
nr 14. Zgłoszenia kierować Sekcja personalna w/w Za
kładu. • K—105—1

ZAWIADOMIENIE

Zarząd Okręgowy Radiofonlzacjl Kraju w Koszalinie za
wiadamia swoich klientów, że w czasie od 28 — 31 bm. 
przeprowadza spPy Inwentarzowe 1 Warsztaty Naprawcze 
Sprzętu Radiofonicznego,(SOR) w Koszalinie 1 w Słupsku 
będą w tych dniach nieczynne.

Uprasza się klientów o odbiór naprawionych odbiorni
ków przed wyżej podanym terminem. • !

Dyrektor '
K—106-0

Dnia 18. XII. 52 r. zmarła w Gliwicach 
ukochana matka i córka 

WANDA LISIŃSKA 
przeżywszy lat 43

Pogrzeb zmarłei odbył się w Gliwicach 
w dniu 23 bm. z kaplicy szpitalnej w Gliwicach

DZIECI I MATKA

ZAWIADOMIENIE

Prezydium Zarządu Oddziału Wojewódzkiego Związku 
Samopomocy Chłopskie) w Koszalinie podaje -In ogółu"! 
wiadomości wszysfkim członkom ZSCh i nie członkom, wszyst 
kim chłopom i spółdzielcom, że przv|inu|e chłopów zgłasza
jących swe skargi, zażalenia 1 odwołania w każdy ponie
działek I wtorek od godz. 8 rano do 15 ej.

Niezależnie o:i tego — chłopi zgłaszający swe skargi, 
zażalenia i odwołania, są przylmowan! codziennie od godz. 
8-eJ rano do 15-e| przez poszczególnych członków Prezy
dium oraz odpowiedzialnego Instruktora za prowadzenie 
tychże spraw. Zarząd Oddziału Wojewódzkiego ZSCh za
łatwia również skargi, zażalenia I odwołania chłopów 1 In
nych kierowane pod |eg0 odresern na piśmie.

Adres: Zarząd Oddziału Wojewódzkiego Związku Samo
pomocy Chłopsklei w Koszalinie, ul Gwardii Ludowej nr 13. 
W podobnych sprawach można również zgłaszać swe skar
gi, zażalenia I odwołania osobiście, bądź też na olśnile do 
Zarządu Głównego Związku Samopomocy Chłopskiej w War
szawie. PI Starynklewlcza nr 7.

Prezes ZOW ZSCh 
K-96-0

ZAWIADOMIENIE

Zawiadamiamy, że z dniem 14.XII. 1952 r. w miejsce 
dotychczasowego ODDZIAŁU OKRĘGOWEGO CENTRALI 
ROLNICZEJ SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Koszalinie, Uchwałą I-go Walnego Zjazdu Delegatów 
Wojewódzkiego Związku Gminnych Spółdzielni z dnia 
14.XII. 1952 r. przekształciliśmy się w WOJEWÓDZKI 
ZWIĄZEK GMINNYCH SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA" w Koszalinie z siedzibą przy ul. Zwycięstwa 
168.

Uprasza się wszystkie Urzędy oraz Instytucje 1 pozosta
łych przy wysyłaniu korespondencji wszelkiego rodzaju 
o adresowanie na wyżej wymieniony adres.

Zarząd
K—208 -0

Kto otrzymał nagrodę 
w konkursie „Rewii Mody“ 

Dziś dopiero, po obliczeniu kuponów konkursowych, 
możemy powiedzieć, czy konkurs nasz zorganizowany 
w ramach „Rewii Mody" na najładniejszy model, speł
nił swoje zadanie, czy zorganizowanie takiej imprezy, 
jak „Rewia Mody" było konieczne?
Na obydwa py- — 

li tania odpowiedź 
|[ Jest ta sama — 
I tak, t. zn„ żs kon 
|l kurs osiągnął 
|| swój, cel 1 zorga

nizowanie „Rewii 
' Mody" było ko

nieczne zarówno 
w Koszalinie, JaV 

| 1 w Słupsku, 
j Sama impreza 
| była bowiem po- 
| myślana dobrze 
| i ci, którzy brali 
| w niej udział wy- 
I szli z niej zado- 
| wolenl. A to, naj 

ważniejsze.
Drugą pozytyw

ną stroną lmore- 
zy było, że pub
liczność mogła 
się w konkursie 

wypowiedzieć, 
który z zaprezen
towanych modeli 
najbardziej się 
jej podobał.

Konkurs poka
zał nadto, czego 
ludzie pracy żą
dają od producen 
ta i dystrybutora. 
A wlec dobrego Suknla popielata z żakietem koralowym uzyskała 
1 gustownego wy najwięcej głosów. Model wykonała Sp-nla krawiec- 
konania konfek- Li „Człopa" wg. projektu ob. Ireny Maclejewicz 
cji masowej. (na tdJ )u)

Wiele modeli 
wykonanych nie
dokładnie 1 bez „smaku" odpadło zupełnie, albo otrzymało 
po jednym — najwyżej dwa głosy, Jak np. sukienka niebie
ska z produkcji masowej, sukienka szafirowa ze 100 proc, 
wełny, ubranie męskie Jednorzędowe, brązowe — mlmó, żc 
było wykonane z dobrego materiału wełnianego.

Za nalładnlejsze 1 dobrze wykonane modele uznano 
*- w Koszalinie 1 Słupku: suknię

popielatą z żakietem koralo 
wym wykonanym w exstra prd; 
dukcjl przez Sp.-nlę Krawiec; 
ką „Człopa" wg. projektu ob 
Ireny Maclejewicz; kostium| 
damski, Jasny beż, zaprojek 
towany również, przez ob. Ire 
nę Maclejewicz, a wykonane 
w Sp-nl Krawieckiej „Zgoda" 
w Świdwinie; suknia w krat- 
kę ze 100 proc, wełny, wyko
nana w Sp-nl Krawieckie' 
„Człopa" oraz spódnica szara 
i bluzka niebieską — koszu 
Iowa.

Spośród ubrań męskich 
przewagę uzyskało ubranie 
kombinowane — marynarki) 
z |asnego samodziału 1 spod 
nie brązowe z wełny, wykona ■ 
ne w> Sp ni Krawieckiej „Siu i 
pianka".

Są to modele, które uzys
kały największą ilość głosów 
Ale również dużym powo 
dzenlem cieszyły się: podom ‘ 
ka damska z materiału lśnią | 
co- niebieskiego w duże kwla i 
ty, fartuchy biurowe, kombi. 
nezony robocze, kostium z| 
kurtką z kołnierzem futrza 
nym 1 spodem pikowanym 
stroje narciarskie, sukienki 
dziewczęce itp.

„Rewia Mody" skończyła 
się, konkurs nasz został zam

knięty, konsumenci wypowiedzieli się — teraz oczekujemy 
z kolei od spółdzielń koszalińskich Jak najszybszej maso
wej produkcll wyróżnionych modeli w takim samym wyko
naniu, w Jakim były zaprezentowane na pokazie.

| Nagrody za udział w kon
kursie w drodze losowania

■ przypadły: portfel skórzany
— Apolinaremu Zarembie z 
Koszalina, krawat Jedwabny
— Romanowi Walewskiemu z 
Koszalina, szalik wełniany — 
Barbarze Janż z Koszalina, 
damskie pończochy, nylony,
— Janinie Zielińskiej z Kosza- 

| lina, czapka samodziałowa — 
i Krystynie Gergowltz ze Słup
ska, damski płaszcz podgumo
wany —Amelii Otto ze Słup
ska, rękawiczki skórzane — 
Witoldowi Lewandowskiemu 
ze Słupska 1 sweter bawełnia
ny — Mikołajowi Chmielew
skiemu ze Słupska.

Nagrody można odebrać w 
Redakcji „Głosu Koszaliń
skiego" — Dział Miejski, Ko
szalin ul. Alfreda Lampe 20.

Zdjęcia Z. Rogowski.

Dyżury
SZPITAL

Szpital Miejski ul. Fałata 3, tel. 
183.

APTEKA
Apteka Społeczna nr 1! — ul. Armii 

Czerwonej 1 — tel. 187.
Ważniejsze telefony

Pogotowie Ratunkowe — tel. nr 500
Straż Pożarna, tel. nr 08.
Komisariat Miejski M. O., tel. nr 

537
Zeqarynka, tel, nr 06.
Poczta — telegraf — tel. 413.

wl — Dawldzluk, Czyblls, ro
botnicy przeładunkowi — Ko
rzeniowski, Mazurek, Bednar 
czyk oraz załoga dużef stacji 
obsługi technlcznei — Szera- 
fin, Kucko, Kaczorowski Ko
złowski. Romanowu

Do końca br. zwycięska za
łoga zobowiązała się wykonać 
produkcje wartości 230 tys. 
zł., poprawić stosunek obsłu? 
gl do pasażerów, zlikwido
wać puste przebiegi samocho
dowe. skrócić czas postoju sa 
mochodów 1 wagonów kolejo
wych oraz usprawnić organi
zację transportu w czasie wy
konywania przewozów jesien
nych.

* • •
7 naczenle zapewnienia Jak 

najszerszego udziału 
chłopów w wywózce drzewa 
zrozumieli rolnicy z gromady 
Łętowo pow. Sławno, wykonu
jąc kwartalny plan wywozu 
20 dni przed terminem.

Przodownictwo gromady 
Łętowo niech będzie przykła
dem dla wszystkich rolników 
Chłopi Łęfowa zdają sobie 
sprawę. Jak ważne Jest Jak 
najszybsze dostarczenie nasze
mu przemysłowi potrzebnego 
surowca.

Wysoka frekwencja
w kinie „Uciecha"

Kino „Uciecha" w Czlucho 
wie mieści się w estetycznym, 
pięknie udekorowanym loka
lu. W zewnętrznych gablo
tach pomysłowo umieszczone 
zdjęcia 1 wycinki programów 
filmowych. Fioletowo-nieble 
skawe światła neonów zwra
cają uwagę przechodniów. 
Zawsze grupka widzów z za
interesowaniem ogUdą wysta
wę gablotową.

Frekwencja w kinie „Ucie
cha" wzrosła znacznie w okre 
sle V. Festiwalu Filmów Ra
dzieckich z okazji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. W tym okresie 
kino >,Uciecha" demonstrowa 
ło filmy produkcji radzieckiej 
w 14 miejscowościach powia
tu płuchowskiego, dzięki cze
mu filmy te miało możność o 
bejrzeć wiele tysięcy miesz
kańców powiatu. Ogólnie, pod 
czas tej akcji frekwencja 
osiągnęła liczbę szczytową — 
9149 osób. Plan w okresie 
V Festiwalu przewidywał ob
służenie 6.700 osób. Tzn. 
plan podwyższony w stosunku 
do III kwartału o 75 proc, zo 
stał wykonany z dużą nad
wyżką.

(J. O.)

Kurs autobusów
w dni świąteczne
Autobusy PKS kursujące 

w woj. koszalińskim w czwar 
tek, dnia 25 bm. powrócą z 
trasy kursami normalnymi — 
w piątek, dnia 26 bm. wyjadą 
po południu według rozkładu 
jazdy.

Kostium damski — kurtka g kolnie 
rzem futrzanym i spodem pikowanym

Ubranie męskie kombinowane — spor
towa marynarka z jasnego samodziału, 

spodnie brązowe z wolny



Dziś
w „Głosie Tygodnia"

M. L. — Miłość Janka Gu- 
balsklego.

Kazimierz Kossowski — Dzień 
przodownicy Leokadii Su- 
bocz.

Jan Szeląg — Hallo Betleem.

Jadwiga Sliplńska — Baśnie, 
które uczą 1 pomagają wy
chowywać.

ZA WARTOŚCIOWE ODPOWIEDZI
NA ANKIETĘ „GŁOSU KOSZALIŃSKIEGO"
DOTYCZĄCĄ CZYTELNICTWA LITERATURY
RADZIECKIEJ **•••
PREMIUJEMY NAGRODAMI KSIĄŻKOWYMI
Kol. Danlelę Slmonówną ze Złotowa
Kol. Urszulę Nablt z Miastka
Kol. Zygmunta Rolę ze Zlotowa
Wyróżniamy
tych wszystkich, których nazwiska znajdują się w powyż
szym artykule.

Za oknem widać było białe pola, w poświacie księżyca 
wydawały się Jakby nie te same, zwykłe, codzienne — 
miały w sobie coś świątecznego. Ale właśnie świąteczność 
widoku — tych pól, o które szła sprawa — Jeszcze bardziej 
ponuro wpłynęła na Janka. Odwrócił głowę Walenty za
palił właśnie papierosa 1 zaciągnąwszy się dymem, powrócił 
do rozmowy.

— Chcesz się żenić, to się żeń. Swoje lata masz, prze
ciwny cl być nie mogę. Jak sobie pościelesz, tak się wy
śpisz. Ale pamiętaj to sobie, co c! mówię. Będziesz stał 
za spółdzielnia produkcyjną, to ani Zośki do mieszkania 
nie wpuszczę, ani grosza na wesele nie przyłożę. Z chałupy 
wypędzę na cztery wiatry! Krzyknął 1 umilkł.

— Ależ Walenty, miej opamiętanie — Gubalska starała 
się umltygować męża. — Jednego go tylko masz, dla niego 
przecież tylko pracujemy, zabiegamy. Ani rano nie dośplę, 
ani wieczorem wcześniej nie legnę. Toż to Jasiek wszystko 
dla ciebie — zwróciła sle do syna. — A teraz przez ten 
twój upór 1 przez to wszystko, cała zaraza w domu.

Ojciec 1 syn milczeli Jak zmówieni, więc matka ciągnęła 
dalej.

— I powiedz po co cl ta spółdzielnia? Toż my starzy,, 
nie długo nam Już po tym świecie chodzić. Ćałe 10 hekta
rów przejdzie na ciebie. Masz parę koni, dwie krowy 1 •ja
łówkę, troje prosiąt w chlewie siedzi, sad Jak dobry rok 
przyjdzie da cl wlecej niż cale pole. Toć nigdy nam tak 
dobrze nie było. Pierwszym gospodarzem będziesz na wsi, 
a może 1 sołtysem. Że też clę z ta spółdzielnią nanadło. 
A wszystko bez te Zośkę. Niech takie bldokl lak Piórko- 
wlę zakładała sobie i trzy spółdzielnie, nic tobie do tego.- 
Ty sobie powinieneś, a oni... Ich tam rzecz... niech zakła
dała spółdzielnię 1...

— Zdychała na niej ~ dorzucił nieoczekiwanie stary 
Gubalskl — mv dla ciebie z biedy do dobrobytu zabiegali 
1 nie dopuścfm!

— A właśnie tego waszego zabiegania mam Już 'dośćl 
Po same dziurki w uszach! Ludziom w .oczy spojrzeć nie 
mogę — odezwał sle Janek. — Kto państwu zboże dostawił 
w gromadzie ostatni? — Wy! — Kto żywca rohotnlkom ża
łuje? — Wy! — Kto wody do mleka dolewa? — Wy! — 
Kto całe lata przeciw gromadzie Idzie? — też wy! — Lu
dziom dziś w oczv wstyd prosto patrzeć — palcami wyty
kała na zebraniach.

Dziewczyny w świetlicy w gazetce wypisują! Przez gro
madę przejść n!e można. Najlepszy gospodarz w gromadzie 
1... ostatni — psiakrew!

— A cóż ty w tej gromadzie masz? Jesteś traktorzystą 
we dwnnre, to n’m bądź. Poza gromadą stoisz 1 pramlesz.

— Chyba że Zośkę masz — dorzuciła za meżem Gubal
ska. — Ale 1 Zośkę też możesz nrzerfeż do domu wziąć, 
mv nie przeciwni. Chcesz, blerz' tu. Nie chcesz. to cl kie
rownik da mieszkanie w pegeerze. Poza gromada Jesteś.

— A właśnie, że z gromada chcę być! Taka moja wola 
1 nie odstanlę- — Powiedział Janek tak pewnym 1 stanow
czym głosem, że 1 matka zamilkła.

— Powiedziałem 1 |a swoje 1 nie Ustąpię rzekł siary.
— Będziemy wlec walczyć na zebraniu, nrzy ludziach. 

Nie bede was żałować! — odpowiedział Janek.
— Rędzfem! — rzekł twardo Walenty.
— A wszystko bez tę Zośkę, bez tę Zośkę, bez nią to.i

— zaczęła zawodzić Gubalska. , ‘ - --------- ;

Zygmunta Roli ze Złotowa, 
który omawiając „Młodą 
Gwardię" pisał.

„Czytając Ją myślałem, że 
1 Ja tam się znajduję razem 
z Olegiem Koszewojem. Sło
wami jego chcę odpowiedzieć 
niemieckim I amerykańskim 
faszystom. — Nie wy jesteś
cie straszni, wy Już jesteś
cie rozbić' I skazani na 
zagładę. Straszne jest to, co 
was zrodziło I rodzi, choć lu
dzie od tak dawna istnieją Już 
na świecie I osiągają tak pro
mienne szczyty w dziedzinie 
myśli 1 pracy. Oleg KoszewoJ 
mówił: — żałuję tylko, że nie 
będę mógł dłużej walczyć w 
szeregach mojego narodu I ca
łej ludzkości, o sprawiedliwy, 
uczciwy ustrój. Przesyłam 
swe ostatnie pozdrowienia 
tym, którzy o niego walczą...

To do nas przesłał pozdro
wienia Oleg KoszewoJ. To 
do mnie 1 do moich kolegów. 
Dziś w ławkach szkolnych, a 
Jutro przy pracy będziemy 
walczyć dotąd, aż zwycięży
my. Za pozdrowienia prze
syłamy bohaterom „Młodej 
Gwardii" męczonym w wię
zieniach 1 bohaterską śmiercią 
poległym, to przyrzeczenie".

Tak, masz rację Zygmun
cie. to do nas. Pod Twoim 
przyrzeczeniem 1 my też się 
podpisujemy.

TU GDZIE KOŃCZY SIĘ KSIĄŻKA
A ZACZYNA ŻYCIE

mimowolnego porównania sie
bie z ie| bohaterami. Żyć tak 
1 walczyć tak |ak oni — oto 
moje marzenie . Jeszcze głę
biej u|mu|e to zagadnienie Ma 
rianna Ośka ze Złotowa plszac 
o książce „Timur 1 jego dru
żyna": — „Nie mogę przecież 
robić tego samego co pionie
rzy radzieccy, ponieważ znaj
duję się w innych warunkach, 
lecz zawsze będę pomagać 
słabszym, bede wytrwała w 
nauce, sumienna w pracy. 
Chclałabym, żeby ta książka 
stała się drogowskazem w ży 
cłu moich kolegów, tak Jak 
stała sle dla mnie".

Myśli wielu, wielu swoich 
koleżanek 1 kolegów wyraża 
Juliusz Sańko z Koszalina, 
który omawialąo „Młodą Gwar 
dię" plsze nam: — Nas ZMP- 
owców uczy ta książka prze
strzegania czystości szeregów 
organizacji, uczy miłości oj
czyzny 1 obowiązku bronienia 
Jej w razie potrzeby". War
tość tych książek dla młodzie
ży wyraża dogłębnie wvpo- 
powledź Kazimiery Matyszczuk 
ze Sławna, która tak kończy 
swofą odpowiedź mówiąc o po 
wieści „Matka". — „Matka 
nie bała sle więzienia, gdyż 
wiedziała, że walczy o szczę
ście wszystkich ludzi pracy. 
Jednak matka tego nie docze
kała. Lecz Idea Jej żyje 1 
m la nie ’emv".

PO DRUGIE: — Szeroki 
wachlarz tytułów 1 nazwisk 
autorów literatury radziecklei 
świadczy o stale rosnące! po
pularności literatury radziec
kiej wśród młodzieży szkolnej. 
Młodzież wymienia wiele ksią 
żek. które nie wchodzą w 
skład literatury obowiązko
we! — książki te są czytane 
t cenione tym więcej, Im bliżej 
tkwią zagadnień nurtujących 
młodego czytelnika. Kilku 
uczniów z różnych szkól I 
miejscowości wskazuje książki 
o tematyce sportowej (»W 
barwach czerwieni" 1 Inne), 
uczniowie liceów pedagogicz
nych „Poemat Pedagogiczny" 
Makarenkl. Przyszły podró
żnik wymienia książkę o wy
prawach uczonvcb radzieckich 
w krainy podbiegunowe.

PO TRZECIE. — W tym 
więc mieści się Istota wartoś
ci literatury radzieckiej, że 
Jest ona bliska nie tylko lu
dziom radzieckim, lecz także 
1 polskiemu czytelnikowi. Wie 
je głosów w odpowiedzi na 
naszą ankietę daje ocenę ksląż 
kl od strony jej praktycznej, 
życiowej korzyści. Te głosy 
pogłębiają wartość odpowie
dzi na pytanie „którą z prze
czytanych książek uważam za 
najcenniejszą" o dopełnienie 
— „tę książkę bo ona właśnie 
pomogła ml w życiu". Oddaje 
my więc pełny głos młodzie
ży.

Zofia Wójtowłcz ze Złoto
wa plsze: „książka pod tytu
łem „Jak hartowała się stal" 
wywarła silny wpływ na moje 
życie. Paweł Korczagln uczy 
ninle, jak pokonywać trudnoś
ci, zwłaszcza, że moje są nie
współmiernie mniejsze — 
mam dogodne warunki do na
uki". Jej koleżanka Felicja 
Orłowska omawia „Opowieść 
o prawdziwym człowieku" — 
„Ja osobiście odczuwam sta
ły wpływ tej książki na mo|e 
postępowanie. Oczarowana sil
ną wolą bohatera powieści 
starałam się kształcić swoją 
wolę poczynając od spraw łat
wych do bardziej skompliko
wanych". Jak gdyby kończy
ła tę wypowiedź Alicja Sku- 
pińska z Koszalina pisząc o 
tej same| książce: „Gdy czu- 
Ję się słaba to wracam do tej 
książki, a zawsze znajduję w 
ntej coś nowego, co ml Impo
nuje 1 Jednocześnie podnosi, 
wzmacnia wolę". To samo pl
sze Urszula Nablt z Mlaftka,

T kto by o tym pomyślał, — wiosną 1946 roku, kiedy 
Gubalscy przyjechali do Rut — że Janek 1 Zośka będą 
się mieli ku sobie? Ani by ml to przez głowę nie przeszło.

Ruty były wyspą bezludną wśród zamieszkałych |uż oko
licznych wsi. Domy zniszczone działaniami przeszłego 
przed rokiem frontu nie zachęcały osiedleńców, którzy 
mieli w czym wybierać. Tak więc ostatnie transporty prze- 
sledleńców, jak to się mówiło, ze wschodu, muslaly iść 
tam, gdzie było miejsce. Transporty ezły przez Pilę na 
Wałcz, lub na Szczecinek, czasem na Złotów. Ludzie Cy
kali z dobytkiem na placach przy PUR-ze a ojcowie ro
dzin Jeździli oo wsiach 1 szukali dogodnego miejsca, gdzie 
zaczęliby żyć od nowa 1 na nowo.

Walenty Gubalskl wrócił pewnego wieczoru już dość 
późno I powiedział: — zbieraj się matka, Jutro pofedzlem. 
Bvł pierwszym osiedleńcem w Rutach. Wybrał 1 dom nia 
wlęcef od Innych zniszczony 1 sad był przy domu niezgor
szy — to go zachęciło.

Sąsiadem Gubalskich byli Plórkowle. 'Ale przecież wtedy 
o Janku 1 Zośce nie można było myśleć. Janek miał osiem
nasty rok. Chłopak był wyrośnięty 1 kiedy Piórkowe zje
chali, kończył z ojcem remont domu Jak dorosły z dorosłym. 
Zośka przyszła wtedy mleka kunlć, bo krowy swojej nie 
mieli, wydawała się na dziesięć lat (choć miała trzynaście), 
taka była drobna 1 chuda.

Spotykali sle ze s^bą rzadko. We wrześniu zaraz poszedł 
Janek do miasta. Chodził przez trzy lata do gimnazjum 
mechanicznego. Zośka nrzez te trzy lata chodziła do szkoły 
podstawowe!. Spotykali się ze sobą w czasie wakacfl. ale 
wtedy to wlecej roboty w nolu, niż cza«u na rozmowy. 
Mimo to, chyba za namową Janka, poszła Zośka do liceum. 
r Chclała Zośka być nauczycielką, bo bardzo lubiła małe 
dzieci, ale choć starzy Pfórkowle przeciwni nie byli 1 chę
tnie szli z pomocą nalstarszel córce, to lednak na Witka 
I Belkę mnslell też patrzeć. Nie starczyło pieniędzy ż"by 
posłać Zośkę do Liceum Pedagogicznego w Złotowie. By
łaby może dziewczyna zosta’a w domu, nie właśnie Janek 
Jef poradził, że Drzecleż w Wałczu test Liceum dla Wycho
wawczyń Przedszkoli. Nauka krótsza 1 warunki ler>ve, 
bliżej 1 taniej. Prędzej będzie pracować, to Jeszcze 1 rodzi
com pomoże.

T tak' poszła ^ośka Ho' liceum Reily laneE, po Fr3tE!ni 
pobycie w domu, wyjechał z Rut do wolska. Pisali do 
siebie, ot tak lak' pisują sasledzj łub koledzy. Nie można 
powiedzieć, Janek lubił listy od 7ośkl, zawsze lepiej mu 
opisała co słychać na wsj, co w mieście, w którym przecież 
przebywał z trzv lata. Po prosbi listy lei by?v c1eknwsz» od 
olcowych. Ale ż^hy wtedy ktoś nomvślał o faklmś uczuciu, 
to bv sle pomylił. Ani lei, ani lemti n’c taklero nawet 
przez mvś] nie nrzeszło. Ot, przyzwyczaili się do listów, 
to 1 pisywali regularnie.

Kiedy Janek' prz.d .rokiem wr’dcH i WoTslca, Hył Jul «rS- 
ferem nie lada. Mechanik ze szkoły, szofer z wolska Wy
starczyło mu tylko na krótki kurs pojechać f hvł trakto
rzystę p1»>-smet klasy! Naturę miał taką, że świat, szero. 

cnerfalrle nie lubił. Coś w nim z rolnika zo-*->żn 
w-lnł poł,, j?, j wdowa cisze nłż’ wielkomiejski <*war W-ij.’ 
c!ł do Rut 1 w sąsiednim PGR-ze został traktorzystą.

(Ciąg dalszy na 2 f 3 atr.J j

Przed miesiącem pisaliśmy 
listy do nauczycieli poloni
stów woj. koszalińskiego pro
sząc Ich o przeprowadzenie 
wśród młodzieży szkolnej an
kiety obejmujące! Jedno py
tanie — „którą z przeczyta
nych książek cenię najbardziej 
i dlaczego?". Wśród otrzyma
nych odpowiedzi duży procent 
stanowią wypowiedzi tyczące 
literatury radzieckiej. Dotrzy
mując zapowiedzi z poprzed
niego numeru „Głosu Tygo
dnia" zajmujemy się dziś od
powiedziami, które tyczą lite
ratury radzieckiej. Takich od 
powiedzl otrzymaliśmy dotych 
czas ponad 600 z dziewięciu 
szkół województwa koszaliń
skiego.

Odpowiedzi wymieniły 24 
autorów 1 34 tytuły z litera
tury radzieckiej. Najbardziej 
poczytnymi wśród młodzieży 
szkolnei naszego wojewódz
twa, w wyniku odpowiedzi na 
ankietę, okazali się pisarze ra
dzieccy — Borys Polewoj, 
którego wymieniają 142 odpo 
wledzl, Aleksander Fadlejew, 
którego wymieniają 123 odpo 
wledzl, Maksym Gorki, które
go wymienia 107 odpowiedzi, 
Mlkołai Ostrowski—102 odpo 
wledzl, oraz Konstanty Pan- 
stowskl 1 Siemion Babajewskl, 
których wymienia ponad 
120 odpowiedzi. Wśród in
nych nazwisk autorów radzlec 
kich 1'czne są odpowiedzi wy
mieniające Arkadcgo Gajdara 
oraz Makarenkę.

Najbardziej znanymi w wy
niku ankiety książkami z lite
ratury radzieckiej okazały sle: 
„Opowieść o prawdziwym czlo 
wieku", „Młoda Gwardia", 
„Matka", „Jak hartowała się 
stal", „Kolchida". „Timur I 
jego drużyna", „Kawaler Zło 
tej Gwiazdy", „Szpak — ptak 
wiosenny". Są to książki w 
zdecydowanej większości ą lek 
tury szkolnej, choć nie brak 
Jest głosów wymieniających 
Inne książki, nie objęte lektu
rą szkolna Jak „Burza" — 
lljl Erenburga, „Daleko od 
Moskwy"—Ażajewa, „Żniwa" 
— Nikolajewej, czy „Zorany 
ugór" — Szołochowa.

Jednak same dane staty
styczne, aczkolwiek mają swo
ją wymowę, nie są jeszcze wy 
razem wszystkiego co można 
o czytelnictwie literatury ra
dzieckiej wśród młodzieży 
szkolnej naszego województwa 
powiedzieć. Dokładna 1 wnik
liwa analiza odpowiedzi na 
ankietę wvkazufe: —

PO PIERWSZE — Znaczna 
część młodzieży powoływała 
6lę na książki z obowiązko
wej lektury szkolnej. Czy to 
Jest źle? — Nie. to»Jest do
brze. Świadczy to o tym, że 
młodzież, nie zdając sobie 
sprawy, wyraziła uznanie pro
gramom szkolnym 1 swoim 
wykładowcom, którzy przero
bili już na lekcjach I w kół
kach czytelniczych, objęte pro 
gramem książki.

Powoływanie się na książki 
z lektury obowiązkowej 1 pr'e 
robionej potwierdza te . że 
książką dokładnie przeczytana 
1 omówiona Istotnie przynosi 
więcej korzyści. Młodzież 
rozumie jej treść. je| myśl 
przewodnią 1 umie spośród 
wielu bohaterów książki wy
brać bliskiego sobie bohatera, 
którego czyny bedn o Ile nie 
przedmiotem naśladowania, to 
drogowskazem żyfowym. Je
dna uczennica ze Sławna nepl 
sala dosłownie: — „Dokładne 
przerobienie t-«Iażk1 „Jak hic 
fowała sle stal" nauczyło mnie 
tego, że teraz sama Inne książ
ki czytam wnikliwiej".

Bardzo liczne wypowiedzi 
nawlązula do tego co plsze 
Marin Płatek i Koszalina — 
„Treść ks'ażkt ..Jak hartowa
ła ilę stal" zmusiła mnie do

£ Woskrekasenko

Nie czas umierać
Żył był dziadek. Tęgi kowal 
Pracowity I usłużny. 
Naraz dziadek zachorował 
1 kostucha slot w kuźni. 
Woła śmierć: „Zbierał się w drogę!" 
A dziad na to: „Nie ochota. 
Nawet umrzeć dziś nie mogę, 
Taka w kuźni wre robota. 
Nadszedł właśnie czas remontów. 
Reperuję traktor ptq-ty...“ 
1 dodaje chytrze basem: 
„Przychodź do mnie w Innym czasie". 
Dziadek chwycił się narzędzi: 
Coś popsuło się w turbinie. 
Przyszła śmierć, chorego pędzi 
A ten swoje: „Czekaj krzynę, 
Przecież widzisz. Ile pracy, 
Kiedy Indziej przychodź raczę/... 
1 dodaje pełen śmiechu: 
„Albo wizyt tych zaniecha/" 

Śmierć cierpliwa. Znów przychodzi 
1 nie może się nadziwić: 
Stary dziad, a zdrowszy co dzieli, 
Właśnie zbiórkę ma aktywu. 
Śmierć mu kiwa: „Ej, nie zwleka/!" 
A dziad: „Terozł Niel Ucieka/..." 
1 dodaje kptąco basem: 
„Przychodź do mnie w innym czasie". 

Śmierć ostatni raz się wlecze: 
„Żegna/ życie!" A dziad: „Idź-źe!" 
I jak zdrowy do nie/ rzecze: 
„Będę żyć przy komunlźmie. 
Taka jest radziecka krzepa: 
Stary dziad, a nie umiera. 
Idź ty w odwiedziny lepie]. 
Dale/, do 'Eisenhowera!

Spolszczył GRZEGORZ T1MOFIF i EW

o tej samej książce: — „Gdy 
nie mam tyle silnej wolt, by 
wypełnić powierzone ml zada
nie. wtedy przypominam so
bie Mierlesjewa uczącego się 
chodzić i nabieram nowego za
pału do pracy".

A oto odpowiedź jednej z 
najmłodszych uczestniczek an
kiety Daniela Simonówna ze 
Złotowa tak plsze nam na te
mat książki Arkadego Gajda
ra „Timur i jego drużyna".

„Zaczęłam brać przykład z 
tych chłopców, choć Jestem 
dziewczynką. Zorganizowałyś
my w naszej szkole ruch timu 
rowskl. W ramach tego ruchu 
sprzątałyśmy szkołę. Pomaga
łyśmy w ten sposób woźnej, 
której mąż był chory, a ta 
obarczona liczną rodziną nie 
miała czasu nawet na sen".

Artykuł nasz zbliża się ku 
zakończeniu 1 wymaga oceny 
ogólne) wypowiedzi na pyta
nie postawione w ankiecie. 
Czytelnicy łatwo mogli zorlen 
tować się, że przytaczaliśmy 
tylko wycinki z odpowiedzi. 
Zadaniem naszym bowiem by
ło wyłowić to, co najcenniej
sze.

Niektórzy młodzi czytelni
cy dawali w swej odpowiedzi 
wyczerpujące streszczenia 1 
własne oceny. Nam chodziło 
o wyszukanie tej granicy 
gdzie kończy się książka, 
a zaczyna życie. Wystąpiła 
ona wyraźnie w odpowiedzi

M. L.



Kazimierz Kossowski

Dzień przodownicy
kl. Już tak się utarto w dzia
le pllarnt — nie ma czasu wy
tłumaczyć majster — odsyła 
do Suboczówny. Ona potrafi 
poinstruować (1 wytłumaczyć 
w taki sposób, że nawet -ma
ło rozgarnięty pracownik, 

w lot wszystko pojmie,
W * •

Od trzech miesięcy zakład 
parklectarnl w Białogardzie 
nie otrzymuje suchej tarcicy. 
Od trzech miesięcy kierownic
two 1 cała załoga borykają 
się 7 trudnościami w wykony
waniu planów. Wąskie gar
dło zakładu stanowi mała wy
dajność wolnosuszących a na
wet i szybkosuszących su
szarń, Piły gorzej pracują. 
Wyjechali trzel przedstawi
ciele zakładu, aby w Jakim
kolwiek tartaku na terenie 
Pomorza znaleźć przesuszony 
materiał. Odbyła się w tej 
sprawie narada całego akty
wu załogi, zrobiono pewne u- 
sprawnlenla w wentylatorach 
suszarń. Jednak wszystkie po
czynione wysiłki ze strony

Miłość Janka

W wlrtym czasie nosi gotowe klepki.

euje Leokadia Subocz. Piła 
talerzowa obraca się z zawrót 
ną szybkośctą. wydając pod
czas każdorazowego podsta
wienia materiału przeraźliwy 
dźwięk. Wyrzucane z wściek
łością opiłki mokrego drzewa 
obsypują żółtawymi trocina
mi ręce dziewczyny. Cała jej 
uwaga skupiona lest teraz na 
wykonywanej pracy. Szybkie 
i bezbłędne są Je| ruchy — 
szybka orientacja t ocena każ 
dorszowego kawałka tartlcy. 
Nlesposób tego oplsaćl

Już wzięła. Jeden rzut oka, 
następnie parę zdecydowa
nych ruchów I gotowe, rów- 
nluteńkle bez pęknięć I sęków

kierownictwa i załogi nie usu
wają groźby niewykonania 
planu, Gdyby nie mokry ma
teriał, gdybyśray mieli swoje 
tartaki lak tn było w roku

Nawet wtedy, gdy zostanie 
zerwany pas transmisyjny I 
rymarz musi go szczepić — 
Śuboczówna znajdzie pracę. 
Pomaga w tym czasie swej 
pomocnicy 1 kobietom, które 
odnoszą gotowe klepki. Mło
da pilarka podnosi duże narę
cza klepek do podstawionych 
wózków, na które z kolei lą
dują ładowaczkt.

— Rędzle więcej miejsca — 
mówiła do swej pomocnicy.

« * «

— Dzień dobry. Jak cl 
Idzie Lodzlu? — zagadnął 
przechodzący majster.

— Zupełnie dobrze! —- Drę 
czy mnie Jednak myśl. — 
Chcę lepiej wykorzystać ma
teriał. clicę w oszczędnym 
skrawaniu dorównać Zocliow- 
sklemu.

— Brawo Lodzlu! — Wi
dzisz. przy swoje) szybkości 
musisz zwrócić uwagę na... 
Majster wziął pierwszy lep
szy z brzegu kawałek tarcicy 
1 zaczął fej tłumaczyć metodę 
oszczędnego skrawania. Siibo- 
czówna z uśmiechem na twa
rzy, z uwagą słuchała objaś
nień majstra. Nigdy nie żal 
jej było chwil na fachowe ro
zmowy prowadzone z maj
strem Grzybem. Codziennie 
uczył Ją czegoś nowego. Po
tem ona pokaże lub nauczy 
swoich kolegów łub koleżan-

bocz, nasza organizacja par
tyjna Jest dumna z tego, że 
wychowała 1 przyjęła w po
czet swych kandydatów takie
go przodującego pod każdym 
względem człowieka. Jesteś 
bardzo kochana przez nas 
wszystkich Lodzlu — zakoń
czał sekretarz.

• ♦ •

Przedostatni domek dwu
rodzinny. przy ul. Stalingrad/, 
klej. Wokół widać tylko sza
re, świecące zimową pustką 
jjola — w dali czarne kontury 
lasu. Cicho tu 1 spokojnie — 
wszystko przypomina wieś. 
Na piętrze dwupokojowe mie
szkanie z kuchnią zajmują 
S1 bóczowle. Rodzice Jeszcze 
niestarzy, mają pięcioro dzie
ci. Łodzią |est najstarsza. He
lenka pracuje Jako plelęgniar 
ka w Szpitalu Powiatowym. 
Wanda 1 Stanisława są uczen
nicami. Maleńki, sześciomie
sięczny braciszek, ..następca 
tronu" StHwzów, śliczny blon
dynek o dużych, wiecznie cie
kawie patrzących oczkach — 
Andrzejek.

U Suboczów Jest Już po ó- 
bledzle. Dziś z pracy powró
cili już wszyscy. Lodzla-z He
lenką mają osobny pokó| — 
zaraz na lewo od wejścia z 
holu. Tam spędzają długie zł- 
tnowe wieczory nad książką.

48... niestety! Centralny Za
rząd Przemysłu Drzewnego 1- 
naczei zarządził. A czy do
brze? Zakład był wówczas sa
mowystarczalny, mógł gospo
darzyć własnym materiałem 
(surowcem). Zależny był tylko 
od dostaw leśnych.

Wie o tym i Leokadia Su
bocz, była' obecna na na
radzie, rozmawiali z nią dłu
go sekretarz organizacji par
tyjnej tow. Mieczysław Ter
lecki i przewodniczący rady 
zakładowej Franciszek Ro- 
szak. Śuboczówna podjęła się 
wówczas przekroczyć 200 
proc, normy — aby suszarnie 
nigdy nie odczuły braku pół
fabrykatu.

— Zrobimy wszystko w 
dz.lale pił — musi istnieć sta
ły zapas — tak ml kazali po
wiedzieć mol koledzy. Ja zo
bowiązuję się przekroczyć 
200 procent normy — mówiła 
skromnie 1 cicho Leokadia 
Subocz.

— O dział pił Jesteśmy spo 
kojnl tpwarzyszko, dziękuje
my wam za wasz, codzienny 
trud | ofiarność pila zakładu. 
Wy jako pierwszą z naszych 
kobiet stanęłyście do piły, 
czynem swym wykazałyście, 
że praca przy maszynie nie 
Jest obcą kobiecie. Za wa
szym przykładem poszły 1 |n-

Dajcie numer 145.
Mroźny grudniowy pora

nek, niebo pogodne, usiane 
gasnącymi gwiazdami. Na 
wschodnim skłonie nieba. Ju
trzenka Jasnym światłem za
powiada rychły koniec nocy 
— zaróżowiony wschód mówi 
o nadejściu pogodnego dnia.

Skrzypnęła furtka w bra
mie Fabryki Parkietu w Bia
łogardzie i z głośnym tupo
tem nóg po zamarzniętej zie
mi do okienka portierni po
deszła młoda dziewczyna o Ja
snych blond włosach 1 o ro
ześmianych niebieskich o- 
czach.

— Dajcie numer 145!
— Się robił Właśnie przed 

chwilą myślałem. że kto jak 
kto, ale nasza Łodzią...

— Nie myśl bracie, ale dal 
m| prędko numerek — nie 
mam czasu na rozmowyl

— Zawsze gdzieś się śpie
szysz, a la mu«zę cl powie
dzieć. że był ślusarz z war
sztatu I kazał clę powiadomić, 
że piłę masz wyostrzoną na 
glans, 1...

— I co jeszcze, mów pręd
ko.

— A jeszcze to, że Kozłow
ska wyrobiła podczas dzisiej
szej nocnej zmiany 190 proc, 
normy. — Nie daj się dziew
czyno!

— Tere fere kukul — Cóż 
to |a mam monopol na przo
downictwo w parkleclarnl? 
Zakład plan musi wykonać— 
mało to w naszet Warszawie 
buduje się nowych pięknych 
domów? — Parkietu potrzeba! 
Sama widziałam będąc na Zło 
cie. Każdy z nas poza tym 
chce zarobić. Ja chętnie po
mogę 1 .nauczę każdego do
bre) roboty.

Mówiła to tak Jakby wsty
dziła się swo.let umiejętności 
1 chclała Ją ukryć,

— No. alem się tu roztraj- 
leotpła. a czas ucieka. Z wa
mi to tak zawsze — ciągnię
cie mnie za Język. Odwróciła 
się na pięcie i poszła szyb
ko kierując, się do filami.

Zuch dziewczyna, po pro
stu iskra! A laka dobra, niko
mu nie pozazdrości — ej! Psia 
kość, nie darmo Ją tak wszys
cy lubią. I cl z biura I z par
tii 1 z ZMP I z fabryki.

Dalsze medytacje portiera 
przerwali nowi ludzie nadcho
dzący do okienka portierni 
na dzienną zmianę. Portier po 
dawał numerki, od czasu do 
czasu przygadując temu lub 
owemu, Jakby chclał poweto-

Z uśmiechem na twarzy I uwagą słucha objaśnień 
majstra.

klepki spadała do kosza, kló- 
re z. kolei młoda odbleraczka 
odnosi na bok układając w 
stosy.

Mijają długie godziny 
dzienne) zmiany. Śuboczówna 
pracuję wciąż z jednakowym 
natężeniem, Z jednej strony 
maleje stos przygotowanych 
kawałków tarcicy, z drugiej 
— narasta stos gotowych dla 
suszarń klepek, Z nich po 
wyschnięciu wykona na dzia
le frezami gotowy Już par-, 
klct. drugi przodujący robot
nik tow. Wojtkiewicz.

Szybkie i bezbłędne są iei ruchy.

(Ciąg dalszy z 1 str.)
Z wojską to z sobą przywiózł, że o swój traktor dbał 

Jak o zegarek. Po orce to, czy po zwózce, kiedy Inni zo
stawiali traktory Jak stało, brudne to brudne, zakurzona 
ta zakurzone, on brtił wiadro, ścierkę i czyścił swoją ma
szynę. Na mechaników nigdy się nie oglądał, sam umiał 
dopatrzeć, żeby mu motor równo pracował 1 „grał" Jak to 
powiadał — ,,mó| zetórek, Jak dobra harmonia do tańca, 
tak do pracy gra".

Żeby się go nie bali, bo w kasze sobie napluć nie dał 
1 głupich żartów nie lubił, to by może kpili z teł jego nie
zwyczajne! na wsi dbałości o maszynę. Ale mtislel! go usza
nować 1 patrzeć na niego z uznaniem, choć naśladować go 
nie kwapili sle jeszcze. Ot, Zenon Muranlec 1 może Kazik 
Tyburek naśladowali go Jak mogli ale też po cichu, aby nikt 
nie widział.

Tak 1 wloena I lato 1 Jesień minęły, a Jankowy „Zetor 25" 
do remontu nie poszedł. Janek normy wykonywał 1 promie 
brał stale. Dopiero ną_,tę premie zwrócili uwagę, ho przy 
pieniądzach zawsze zawiść ludzka w parze stoi. Próbowali 
gadać, ale lak Janek huknął ludnemu I drugiemu — ,.a tr>'ije 
takl-owakl kto bronił o maszynę dbać Jak o swoją, 1 lep!e| 
bo lak o wspólna, państwową rzecz? A cleblem mało razy 
sklał. że Jak wariat Jeździsz i maszynę niszczysz? Co masz 
teraz? — Innemu co burczał o pomocy, w oczv wypalił. — 
Przyszedłeś, powiedziałeś, żeby cl pomóc? Kto pilnował, 
tom mu nie chwaląc sle pomógł, ą ciebie może miałem szu
kać. lak za spódnicami ganiałeś?".

Nie bał sin ludzi, ną zebraniach nrawde w oczy rabat. 
T sam wysunął projekt pomocy koleżeńskiej traktorzystom, 

a o właściwe pomieszczenie dl-i maszyn to się po prostu 
„bil" na zebraniach z dyrektorem 1 księgowym zesnołn do
tąd. aż traktorzyści dostali to czbęo potrzebowali. Przywiózł 
te śm!a’ośó socjalistycznego robotnika z wojska, razem z par 
tylna legitymacja.

7. Zośka spotkał sle pierwszy raz przypadkowo, coś w 
tydzień czasu po nmv|eźdz'e. w blbllrńere zespołu. Skoń
czyła liceum 1 właśnie tu pracowała Jako kierowniczką m%. 
wo-ało+onego przedszkola. Prócz tego opiekowała sle-bi
blioteką.

Zdziwił się szczerze, nie tyle może tym. że Ją tu spotkał 
—- toć I on przyszedł pracować n a 1 hl I że | domu — ale zdzi
wił sie lej wyglądem. Pamiętał la taka małą, drobna dziew
czynka, łąka zobaczył po raz pierwszy, a tu spotkał pewną 
siebie, opanowaną w swych ruchach, wcale dorodna pnnne

Obserwulc Ją. gdy wypożyczań k-lażkl kolegom. Janek 
po raz pierwszy zaważył, że 'Zofjn ip-'t ładna Mn mądre 
1 śmiałe, duże, czarne oczy pod ciemnymi brwiami. Je| 
zgrabna postać swobodnie poruszała się od stołu do szafy, 
renę przprmicały k-rinzki 1 karty, z całą znajomością rzeczy 
odnowladałą na pytania. \

Razem wyszli wtedy z biblioteki, razęm wracali do Rut, 
rozmąwlając o wszystkim co może Interesować przyjaciół

ne — kobiety nasze stanęiy 
przy warsztatach, mężczyźni 
mogli Iść do prae cięższych, 
zmniejszyła się u nas plyn- 
nAZ* kadr Towarzyszko Su-

I sąsiadów. Potem — Już nie umawiając się — spotykali 
się ze sobą prawie codziennie, bądź to rano Idąc do pracy, 
bądź wieczorem wracając do domu. Nawet nie zawsze roz
mawiali. po prostu dobrze lm było z sobą.

Janek — członek partii. Zofia — ZMP-ówka, byli Jed
nych przekonań 1 to Ich ze sobą bliżej wiązało. Kiedy w 
okresie pożniwnym wypłynęła kwestia założenia spółdzielni 
produkcyjnej w Rutach — oboje byli Jednego zdania, że 
należy spółdzielnię założyć jak najszybciej.

We wspólnych marzeniach j rozmowach widzieli Już w 
spółdzielni 1 wzorowa oborę I chlew, nawet owczarnia też. 
nie wiadomo kiedy zjawiła się w Ich rozmowach. Marzyli 
o kinie 1 świetlicy z biblioteką I czytelnią. Przedszkole 
t żłobek nmsiały być koniecznie razem ze szkołą. I przecież 
to takie procte, że Zofia będzie kierowniczką przedszkola, 
a Janek będzie orać pola, zwozić zboże. Już nie „zetorklem", 
a nowym wspaniałym „Ursusem".

Przecież w Warszawie Już też pewno myślą o tym. że 
spółdzielni produkcyjnej potrzebny lest traktor. A •gdyby 
nawet nie pamiętali, to .1 inek nnpl-ze wprost do „Ursusa" 
— ma tam kolccę. z którym razem ihiżvl! w wojsku. Będde 
spółdzielnia prod.iikcvfna w Rutach! Będzie, bo niby dla
czego miałaby nie być. Na miejscu zniszczonych wojna, 
przoęiękajm-ych domów siana nowo plokpe domy o dm/wh, 
widnych oknach. I oni będą mieli takie nowe, eleganckie 
mieszkanie.

Oni? Oni — nowe eleganckie mieszkanie? Skąd lm to 
wyc/ło, że to właśnie oni’’

Chybą z najbarrlrfcl ukrytych gdzieś myśli, czy marzeń. 
Aż prżvstanęll zdziwieni tą myślą, tak niespodziewanie 
ujawnioną.

SnrdrzeU na siebie j zrozumieli pr-eefeż wszytko NJe 
w!ed’JyII kiedy s)ę to. stało, gdy podali; sobie ręce, a usta 
powiedziały sobie slowa tak silne lak przysięga.

* * ♦

Będzie w Rutach spółdzielnia produkcyjna towarzyszu! 
Na pewno będzie!

-- Na czym opieracie swoje twierdzenie? — Delegat Ko
mitetu Powiatowego part1! chclał w!“dzleć wszystko dokła
dnie. — Ru |o«t mieszkańców gromady? Czy statuty spół
dzielni były czytano I obiaśpl-ne? Re osób wyrażą chęć 
przyst-’nlenU| do spółdzielni" K'ó'-y rodz.al spółdzielni chc“- 
clo założyć? Czy zastanawialiście się rad tym? Czy na 
•zebraniu spodziewacie się dyskusji. Jakichś wystąpień, 
»zy..,i

Chwilami coś się zepsuje, 
trzeba na krótko zatrzymać 
maszynę, przeczyścić stół lub 
pilę. Młoda pilarka wykonuje 
czynności te szybko, zręcznie 
1 ż takim staraniem, że czuje 
się z ruchów dziewczyny, jak 
bardzo kocha pilę 1 zawód pi
larza...

— W innym zawodzie trud
no byłoby ml pracować, za
tęskniłabym za maszynami 1 
stukiem hal — mówiła do nas 
Lodzla.

wać sobie czas koniecznego 
enla w okresie nocy.

* * *

W dziale pilami, piły sto
ją ustawione w długim szere
gu Pierwsza I trzecia wycina 
klepki, środkowa druga, 
czwarta I tak dalej przecina
ją długie deski dębowej, bu- 
owej lub brzozowel tarcicy 
- przygotowując materiał od 
powlednlel długości pierw- 
s/cl. tr/ecle) i dalszym piłom. 
Przy trzecim' warsztacie pra-



Zdjęcia Z. Rogowski

Leokadii Subocz

JDz?ęA‘u/emy wam ta trud I oiiarnoSC.

zdawała sobie sprawę dlacze
go należy ulepszać organiza
cję swej pracy, coraz więcej 
1 lepiej produkować. Wycho
wała się w domu robotnika 
sezonowego. Wdrożone jej 
zostało posłuszeństwo, posza
nowanie pracy 1 ludzi. W ro
dzinie lej stale, do roku 1945 
panowała troska o byt 1 chleb 
powszedni. Lodzla od pierw
szych dni swej pracy w za
kładzie dala się poznać Jako 
wzorowa robotnica.

W parkleclarnl pracowali I 
do dziś pracują ludzie oddani 
Ojczyźąle 1 klasie robotniczej,

szach tych wprost widzi się 
piękno ukochanej Polski 1 od 
czuwa się czar mowy ojczys
tej.

Czuje się mocne uderzenia 
młodego gorącego serca. 
Wieszczu Adamie Mickiewi

czu. gdybyś żył dziś | widział 
naszą budującą się stolicę 
Warszawę. Dziś książka two
ja dotarła do rąk polskiego 
robotnika. Dziś miliony ro
botników 1 robotnic podob
nych Leokadii Subocz, wiją 
cl wieniec nie z bławatków 1 
zielonej ruty, stokroć piękniej 
szy bo z czynów swej pracy

Gubalskiego

iazetą lub robótką ręczną. 
Nie rzadko zagląda do nich 
ojciec 1 matka. Mimo, że oby
watelka Subocz krząta się 
przeważnie w kuchni, (trosz
cząc się wiecznie o swych naj 
młodszych), Jednak znajdzie 
zawsze czas, aby pogawędzić 
z najstarszymi. W rodzinie 
Suboczów, widzi sl£ na każ
dym kroku wielką miłość ro
dzinną, poszanowanie rodzi
ców 1 przywiązanie rodzeń
stwa do siebie.

W pokoju Helenki 1 Lodzi 
cicho. Zegar wybija minuty 
swoim monotonnym tik, tak, 
tik, tak. Lodzla przebrana w 
czyściutką 1 gustownie uszytą 
sukienkę siedzi przy stole 
nad „Panem Tadeuszem". 
Książkę otrzymała w nagrodę 
od Zarządu Zakładowego 
ZMP. Właśnie kończy jej czy 
tanie — czyta prolog i dla 
lepszego zapamiętania treści 
powtarza półgłosem strofki 
.wiersza:

„O gdybym kiedy dożył tej 
pociechy,

Żeby te księgi zbłądziły 
pod strzechy,

Żeby wieśniaczki, kręcąc 
kołowrotki

Gdy odśpiewują ulubione 
zwrotki

O tej dziewczynie, co tak 
grać lubiła,

O tej sierocie co piękna
Jak zorze

Zaganiać gąski szła ,
w wieczornej porze —

Gdyby też wzięły na 
koniec do ręki

Te księgi , proste Jako
ich piosenki.o"

Jakież te piękne — „o 
fe| sierotce co piękna Jak zo
rza", mama nam śpiewała — 
pamiętam, a 1 teraz śpiewa 
często młodszemu rodzeń
stwu. Lodzla. patrzy w dal. 
Oczy same Jednak powracają 
do książki, usta wymawiają 
ostatnie strofki przepięknej 
polskiej epopei Adama Mi
ckiewicza.

— Kiedy skończyłam „Pa
na Tadeusza" to było ml cze
goś. brak. Jak bardzo, Jak 
strasznie bardzo chclałoby 
się jeszcze czytać „o tych pa
górkach leśnych, o łąkach zle 
lonych" • sadzie. W wler-

luazi pracy — nauczyli Ją 
kochać sprawę klasy robotni
czej na całym świecie, wyja
śnili jej sprawę walki o pokój 
— bo I tej sprawy z początku 
Jeszcze nie rozumiała 1 nie 
mogła zrozumieć.

Dziś wie ona, że każde zwy 
clęstwo mas pracujących 
'wszystkich krajów demokra
cji ludowej, którym przewo
dzi Wielki Związek Radziec
ki, to nowy cios w tych, któ
rzy pragną wojny, którzy na 
krwi i cierpieniu setek milio
nów ludzi, chcą robić świet
ne Interesy 1 zagarniać nowe 
miliony dolarów. Dziś Leoka
dia Subocz nie czuje się obco 
na Ziemi Koszalińskiej — ko
cha te prastare piastowskie 
ziemie. Kocha Ludową Ojczy
znę. Każdy swó| wysiłek po
święca dla umocnienia potęg! 
naszego narodu i naszych gra 
nic nad Odrą , Nysą 1 Bałty
kiem.

listów. Nie widziałam robotni
ka niemieckiego 1 stąd nie 
mogłam zrozumieć naszej 
przyjaźni z NRD. Dziś wierzę 
w klasę robotniczą Niemiec 
Demokratycznych, widzę nasz 
wspólny cel — wierzę w pra
wdziwy naród niemiecki, w 
naszego przyjaciela 1 sąsia
da. Tę sprawę też wyjaśnili 
ml towarzysze Roszak i Ter
lecki.

Jestem szczęśliwa, że partia 
przyjęła mnie na swego kan
dydata. „Partia to siła", nie 
pamiętam, kto to powiedział, 
ale słyszałam to zdanie na a- 
kademll. Wierzę 1 czuję tę 
wielką siłę Jaką posiada na
sza partia. Ona przezwycięży 
wszystkie przeszkody. A ja 
jej kandydat w codziennej 
pracy będę z całych sił po
magała, partii 1 ludowej oj
czyźnie.

Do młodego, czystego I go
rącego serca młodej Subo- 
czówny przemawiają wielcy 
poeci I pisarze: — Mickie
wicz, Puszkin, Majakowski. 
Polacy i Rosjanie — ludzie 
postępu 1 rewolucjoniści. Z 
nich czerpie miłość do kraju 
ojczystego, do ziemi ojczystej, 
do pleśni gminnej 1 ludzi czy
nu z placów wielkich budowli.

W ■ Nowym Roku 1953, 
życzymy wszyscy towarzysz- 
te Leokadii Subocz, aby jas
no i wesoło było w Jej pięk
nym, pracowitym życiu. Ko
chaj pracę, naród i naukę. 
Żyj dla wielkiej sprawy — 
dla budowy łocjallzmu w na
szej ukochanej Ojczyźnie — 
Polsce Ludowej.

Lodzla nad książką.

na wspaniałych budowlach pla 
nu 6-letnlego. Z wysiłku pra
cy rąk naszych robotników, 
przodowników 1 przodownic, 
z wysiłku naszej klasy robot
niczej powstaje nowa wspa
niała 1 sprawiedliwa Ojczyz
na, o które) ty śniłeś tam Jia 
paryskim bruku..,

Lodzla myśli ó czymś pa
trząc w wiszący na ścianie por 
tret Adama Mickiewicza.

« « •

Leokadia Subocz nie zaw
sze była uświadomioną ro
botnicą. Nie zawsze dobrze

tacy jak towarzysz Koszak, 
przewodniczący rady zakłado
wej l 'sekretarz organizacji 
podstawowej towarzysz Ter
lecki — starzy roboclarze, o 
których się mówi, „że nie z 
Jednego pieca chlcb Jedli".

Oni to zajęli się cichą, mi
lutką, a posłuszną Łodzią. — 
Pokochał Ją jak własną córkę 
dyrektor zakładu tow. Wun- 
derllch. Następnie Lodzla zo
stała przyjęta do ZMP. Tu 
zrozumiała wiele rzeczy, a 
przede wszystkim dlaczego l 
dla kogo obecnie pracuje. 
Starsi towarzysze nauczyli ją 
po nowemu kochać Ojczyznę,

— Z początku wiele rzeczy 
trudno ml było zrozumieć. 
Przypominam sobie pierwsze 
zebrania ZMP-owskle, na któ
rych koledzy wyjaśniali ml 
trudne zagadnienia naszej po
lityki. Czytałam wiele ksią
żek, a gdy ćrtś nie mogłam 
zrozumieć, to Jak w dym bie
głam do towarzysza Terleckie 
go lub Roszaka — cl potrafi
li mi prosto i po robociarsku 
wszystko .wyjaśnić.

— Na przykład nienawidzi
łam Niemców. W swej niena
wiści nie mogłam rozróżnić 
narodu niemieckiego od hi
tlerowców, Junkrów I kaplta-

Delegat zadawał wiele pytań, sekretarz podstawowej or- 
jranlzacjl partyjnej odpowiadał. Przecież to niemałej wa
gi sprawa. Rozmowa przeciągała się.

O wszystkim zadecyduje zebranie! Towarzysze wiedzieli 
na czterech gospodarzy nie ma co liczyć. Nawet gdyby 

nie zabierali głosu to i tak do spółdzielni nie przystąpią.
Nleprzekonanych spółdzielni nie trzeba. Wlęce) z nimi 

byłoby szkody hlż pożytku, firednlaków trzeba przyciągnąć, 
trzeba Jednak wiele pracować nad Ich uświadomieniem.

Najciekawsze'będzie co powie Walenty Gubalskl? Będą 
»1ę spierać cl Gubalscy. Walenty uparty, a Janek nie ustą
pi.. Bo Walenty chłop pracowity, ale jeszcze nie przeko
nany. Całe życie biedę klepał, a teraz Jak ma Już dobrze, 
to boi się gorszego. Nie rozumie, że lepie.) mu będzie. 
Janek spółdzielni produkcyjne.) potrzebny 1 lepszego trakto
rzysty nie znajdzlemy. A no...

— Zobaczymy towarzyszu sekretarzu, pamiętajcie Jednak 
b zasadzie dobrowolności 1 praworządności ludowej...

• . * * 1 . ‘ -r*.
A / 7 ’

Towarzysz .Jan Gubalskl ma' głosi
— Ja proponuję. *^by nasza spółdzielnia produkcyjną w 

Rutach nosiła nazwę Rolniczy Zespół Spółdzielczy „PokoJ". 
Może was to dziwić trochę, ale przecież w tych dniach 
będzie się odbywać w Wiedniu Trzeci Kongres Obrońców 
Bokojit. A my chcemy pokoju, czy nie chcemy? — pytam.

— Chcemy! Chcemy! Oczywiście chcemy!
— Jeżeli chcemy pokoju, to znaczy że chcemy silnej

Polski. Jeżeli my chcemy silnej Polski, to chcemy. żeby w 
Polsce było wszystkim dobrze. Ja to mówię dlatego, że 
mój ojciec, obecny tu Walenty Gubalskl tego nie rozumie. 
Ja chcę. żeby w Hutach była spółdzielnia produkcyjna, bo 
clicę żeby wszystkim było dobrze I tu w Rutach I w całej 
Polsce. A mó| ojciec chce. żeby tylko mnie było dobrze. 
A olelee nie rozumie lego, że chce dla mnie źle. Ojciec 
myśli, że dziś Jeszcze morgi decydują. Nieprawda, dziś 
decydują Indzie! Te same morgi u nas 1 w sąsiedzkim 
pegeerze, ta sama ziemia, a dlaczego tam lepszy plon? Bo 
tam ludzie na czas orali, na czas zasiali, w czas zebrali. 
I zebrali półtora rażą tyle co u nas! ,

— Pracuję na traktorze 1 wiem, że to mój traktor o tym 
'decydował. Ale Inn! na traktorach gorzej pracują I matą 
gorsze wyniki. Ludzie dęcydują! Ja chcę w Rutach spół
dzielni produkcyjnej 1 będę w niej dobrze pracował, bo 
chcę pokoju!

. — .Ojciec chce wojny? — pytanu ■

*- Głupiś czy co, Janek, ojcu takie pytania stawiać —< 
rzuciła się stara Gubalska — ktoby tam wojny* chclałl

— A ojciec co, wojny chce? — ponowił pytanie Janek
— Nie, wojny nie chcę, to mogę powiedzieć przy wszyst

kich, apel pokoju podpisywałem, choć ciebie tu nie było 
1 nie było mnie komu uczyć — odpowiedział Walenty.

— No, niech będzie 1 tak, Jeszcze lepiej. Jeżeli ojciec 
chce wojny, to do spółdzielni ńrodukcyjnel nie przystąpi, 
bo ta spółdzielnią gromadzi ludzi, którzy chcą pokoju, bo 
w te| spółdzielni będę 1 Ja.

— Powiedziałem, że nie chcę wojny, apel pokoju pod
pinałem — oburzył się stary.

— I na listę Frontu Narodowego ojciec też głosował, 
a za spółdzielnią to się ojciec Jeszcze boi. Bo głosować to 
nie sztuka, ale poprzeć swój głos 1 swój podpis swoim wy
siłkiem, we wspólnej pracy, tego się ojciec boi.

— Nie ty mnie będziesz pracy uczył, Ja jej ciebie 
jeszcze lak szczeniakiem byłeś, uczyłem. ,

— No to teraz nie byłoby źle razem popracować. Ale 
ni® na dziesięciu olca hektarach, tylkS na spółdzielczych 
dwustu. Was mol .kochani rodzice 'dwoje 1 Zochy rodziców 
dwoje 1 nas młodych dwoje — możemy sobie nawet współ- 
rawodnlctwo wypowiedzieć. Ja |uż skończyłem!

— Proszę o głos!
J — Walenty Gubalskl ma głos!

— Ja teraz dużo gadać nie będę. Janek, ma sńę rozumieć 
mój syn, wstydu ml narobił. Przeciwny to la nie byłem 1 on 
ze mnie wroga niepotrzebnie chclał zrobić. Balem się |a 
tylko że na marne pójdzie, Jak to ml Inni gadali, to cośniy 
dla tjlego wypracowali. Ale mnie tu przekonał, żem ile 
myślał.

— Jeżeli tak, to choć staremu, ale przed gromadą przy
znać się trzeba. A z tym współzawodnictwem, to się Jeszcze, 
rkaż.e, bo do spółdzielni produkcyjnej pod nazwą „Pokój" 
to się ja z moją kobietą zapisujemy!

8 . • . ....................
• • »
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Późno Już było, gdy sronczyło się zebranie. Ludzie roz

chodzili się pośpiesznie, bo mróz brał.
Janek 1 Zosia szli wolniej od innych trzymając się za 

ręce. Radość biła Im z oczu.
— Zwyciężyliśmy — szepnęła Zofia.
— Będzie w Rutach spółdzielnia produkcyjna! — 'dodał 

Janek.
— A my? — zapytała Zofia.
— A my za dwa tygodnie będziemy małżeństwem.

v Księżyc oświetlał białe pola.. ,7 M. L, c*

Betleem miasto w Sta
nach Zjednoczonych (stan 
Pensylwania) 70.000 miesz 
kańców, Stalownia,

(Z Encyklopedii)

— Betleem? Hallo, Betleeml 
Mówi się... Tok, mówi się... 
Nie przerywać... Rozmowa 
służbowa...

Mister Smith z PB! aż o- 
chrypł od krzyku.

— Betleem?... Harrlsona do te 
lefonu... Harrisom.. Ha hallo... 
Co się tam u was dzieje? 
W porządku? Ładny porzą
dek... Podobno do waszego 
miasta przyjechało ostatnio 
trzech agentów komunistycz
nych... Nazwisko... Żebym 
wiedział, to bym do ciebie nie 
dzwonił, ty... ale my tutaj w 
centrali swoje robimy. Weź 
ołówek I pisz. Pseudonimy or
ganizacyjne: Kasper, Melchior 
i Baltazar... Powtórz... no... 
Szczegóły? Jeden Murzyn, 
dwóch białych, choć jeden mo
że być żółty... Jak to skąd? 
..♦e Wschodu, no oczywiście 
ze Wschodu... Czerwonoskó- 
ry?... Nie, nie ma, ale czerwo
ni wszyscy trzej. ' Znaki roz
poznawcze? Według naszych 
wiadomości' prowadziła ich do 
Betleem gwiazda. Czy taka na 
niebie?... Diabeł Ich wie... Bet- 
ty Bronson?.., komunlstka? z 
Hollywood?... Jak, jak? Aha, 
przyjechała, ostatnio nie wia
domo po co, Co mówi? Co? 
Głośniej!

Że zredukowana. Za co... 
Co? Co powiedziała?... Czeka), 
zanotuję... Że Chaplin ma mrty 
uśmiech. Dobrze, dosyć. No, 
a co wy na to?... Nic. Aha. 
A teraz wam ta gwiazda spro
wadza trzech agentów komu
nistycznych, może jeszcze 
wprost z Wiednia... Nie, nie, 
jeszcze nie koniec. Dużo tam 
u was ostatnio urodziło się 
dzieci?,.. Co takiego?... Was in
teresują tylko dorośli.

Jesteście durnie w całe) te} 
waszej Pensylwanii, a w tym 
waszym Betleem w szczególno
ści... Milcz! A ty wiesz co z ta
kich dzieci wyrasta? Ty my
ślisz, że komuniści, te cl tam 
obrońcy pokoju, cl co strajki 
organizują, pisarze, naukow
cy to od razu rodzą się doro
śli. Ty pewno myśtisz, że taki 
Darwin na przykład, albo ten, 
no, taki Włoch — agent mo
skiewski... Na, jakże on... No 
właśnie —• Leonardo da Vln- 
ci — to się Od razu narodzili 
dorośli.

Głupstwo, mówię głupstwo! 
To, co wy robicie, to nie są 
nowoczesne metody działania. 
Niemowlętami już trzeba się 
zajmować, od kołyski. Obser
wować, co z nich może wyro
snąć... Tak, tak... Będzie opra
cowana instrukcja na piśmie. 
A tymczasem przyjąć to za
rządzenie telefoniczne. Tak, 
właśnie dzieci. Nasze Inlor- 
macje mówią, że właśnie ci 
trzej agenci... No, ci, ci — tak 
tak Kasper, Melchior i Balta
zar — właśnie mają być za
prowadzeni przez tę gwiazdę... 
jak to jaką? No, tę aktorkę- 
komunlstkę z Hollywood, która 
wykradla tajemnice bomby ty
pu „lke".„ Jak to nie wykra
dła? Czego nie macie? Czego? 
Nie rozumiem... Dowodów? 
Wyście tam zupełnie w tym 
Betleem powariowali. Jak to, 
nie ma dowodów, te wykra
dła wszystkie plany i wydała 
Rosjanom?

Sam przeclei mówiłeś przed 
chwilą, te powiedziała o u- 
śmiechu Chaplina... Dla nas to 
wystarczy. Rozumiesz? No, 
więc najważniejsze pilnować 
właśnie wszystkich noworod
ków w Betleem, białych, czar
nych I tej gwiazdy.

W razie potrzeby areszto
wać. Co, w „Betleem Steel 
Corporation"? Robotnicy, no, 
tych oczywiście pilnować, jak 
zawsze... Co? Mów głośniej. 
7.a mało ludzi? Mało etatów? 
l*o, słusznie, trzeba wam 
zwiększyć etaty.

Ja właśnie I w te/ sprawie 
dzwonię. Tam Jest w Betleem 
podobno jeden cholernie zdol
ny facet... Czy był w gesta
po?... Nie wiem, ale w każdym 
razie cholernie zdolny. Zaraz 
go zaangażujecie. Podobno 
ma specjalne kwalifikacje na 
tę dziecinną robotę. Nazwi
sko?... Zaraz ci podam... Cze
kaj, bo tu tak niewyraźnie na
pisane... Bo widzisz, te wiado
mości to przyniosła moja cóika 
ze szkółki niedzielnej... Wi
dzisz, ile daje wciąganie dzieci 
do roboty... No jest. Pisz. 
Dziwne nazwisko, ale człowiek 
podobno jak dla nas stworzo
ny. Piszesz? On się nazywa 
King Herod. No tek, tak.., 
król Herod. ~

Jan Szeląg



NAJMILSZY PODAREK NOWOROCZNY

Baśnie, które uczą
i pomagają wychowywać

czaję. Dowiedzą się wiele o 
zwierzętach, ich życiu i c0 naj 
ważniejsze, nauczą się Je ko
chać. Z kart tych niewielkich 
książeczek poznają swych ró
wieśników z Innych krajów. 

A może powędrujemy z ma
łą Pyzą przez całą Polskę? 
Mów! stary kapral: 

Posluchajcle-no kamraty, 
bajki z mazowieckiej chaty. 
Matka Ją opowiadała, 
kiedy pyzy gotowała...“ 
Historię Pyzy, jej wszyst

kie przygody w podróżach po 
całym kraju przeczytajcie w 
książce Hanny Januszewskiej 
,,Jak polska Pyza wędrowa
ła',

— Przeczytaj ml mamo — 
proszą dzieci. — „Przeczytaj 
ml mamo" — to Jeszcze Jeden 
cykl z dziecinnej literatury, 
barwnie ilustrowanej.

„Zaśnieżoną drogą pędziły 
sanki.

Na sankach leżały trzy 
wypchane worki.

A w workach?...
Były lalki, co oczy' 

zamykały same, 
samochody, traktory, 

tekturowy zamek, 
wiele pięknych książeczek, 

obrazki, domino, 
pajace kolorowe z bardzo 

śmieszną miną, 
konik na biegunach 

z potarganą grzywą, 
małe wagoniki wraz - 

z lokomotywą, 
tancerki roześmiane w let

nich pantofelkach, 
1 piętnaście misiów w pu

szystych futerkach..."
Jesteście ciekawi co się z 

nimf stało? Przeczytajcie S. 
Aleksandrzaka „Przygody pe
wnej czwórki".

...Patataj, patataj 
Pojedzlemy w cudny 

kraj... 
Zaprowadzą nas tam książ

ki dla dzieci, Marii Konopnic
kiej, cieszące stę do dnia dzi

siejszego ogromnym powodze
niem. Możemy powędrować 
wraz z słonkiem po niebie 1 
zobaczyć dztwy, które ono sta
le ogląda (M. Konopnicka „Co 
słonko widziało". — Wybór 
wierszy z ilustracjami kolo
rowymi) albo powędrować w 
świat z małym Jankiem wę
drowniczkiem („O Janku wę
drowniczku");

Wędrujmy teraz dalej w 
krainę baśni. Zacznljmy od...

„Hen, daleko, za górami, 
Za lasami, za morzami. 
Może Jeszcze dalej gdzieś— 
Była sobie pewna wieś. 
W tej to wsi, tuż przy

i parowie,
Żyli z ojcem trzej synowie: 
Dwaj rozsądni,

a najmłodszy 
Głupi był 1 plótł trzy po

trzy..."

A dalej? W ślicznej baśni 
Jerszowa „Konik Garbusek" 
dowiemy się dalszych dziejów 
dzielnego Wani, głupiego ca
ra i czarodziejskiego konika— 
garbuska. Jerszow plsząa tę 
bajkę czerpał wiele ze starych 
ludowych podań. Minęła Już 
sto lat od jej napisania a baj
ka ta Jest najbardziel łubiana 
z wszystkich bajek. W wyda
niu polskim zyskuje ona wie
le przez dobry przekład Igo
ra Siklrycklego 1 prześliczne 
kolorowe Ilustracje Szancera.

Ileż nowych dziwów, kra
jów, ludzi 1 zwyczajów może
my poznać. Wielu nowych 
rzeczy mogą baśnie nauczyć 
nasze dzieci. Należy tylko 
zajść do księgarni...

J. Silplńska

WSTĘP
DLA DOROSŁYCH
Gdy byliśmy mali opowia

dano nam bajkę nie bajkę:
„Chodziła czapla na wyso

kich nogach, po szerokie) de
sce. Powiedzieć cl jeszcze?".

...albo drugą równie niewy
myślną, która zaczynała się od 
słów:

„Powiem cl bajkę, |ak kot 
palił fajkę...".

Dziś gdy Jesteśmy dorośy, 
możemy pełni świadomości po
wiedzieć, że równie głupich 1 
bezmyślnych bajek opowiada
no nam wiele. Sensu w nich 
nie ma i nie wiadomo nigdy po 
co takie bajki opowiadać dzie
ciom.

Chodzi nam o to. żeby na
sze dzieci słuchały takich ba
jek, które ich czegoś nauczą. 
Chodzi nam o to, żeby bajki 
nawiązywały także do tych 
rzeczy, które dzieci widzą co
dziennie —.żeby rosła dziecię
ca wiedza o świecie, żeby 
rósł dziecięcy horyzont umy
słowy, żeby bajki uczyły 1 wy 
chowywały — a nie po to. że
by ogłupiały.

Drukujemy bajkę o gwoździ 
ku — tym gwoździku, któ^y 
dzieci widzą codziennie. Ta 
bajka uczy, skąd wziął się 
gwóźdź |aka droeę przebył 
zanim 'otarł do (Morka

Podobnych halek m^a o 
powiadać dzieciom mnóstwo 
Nam chodzi o to, żeby rodzi
ce, którzy opowiadają swym 
pociechom bajeczki, układali

.żelaznego klocka zrobiła dłu
gi, długi drut.

Bardzo się ten drut wszyst
kim podobał, ale wąsaty maj
ster Wawrzyniec powiedział: 

■— „ludzie potrzebują gwoździ, 
dużo, dużo gwoździ. Potrze
bne są takie duże gwoździe, 
małe, i takie zupełnie maleń
kie gwoździki".

Na to druga ptaszyna, któ
ra miała kółeczka i noże 1 
młotki — pokręciła kółeczka
mi, zastukała nożami 1 młotka 
mi i zaśpiewała: — J j Jestem 
taka maszyna, która potnie 
drut nożami i mloieczkam1 w? 
bije drucikom główki — będą 
z tego drutu, gwoździe. I takie 
duże gwoździe I małe i takie 
zupełnie malutkie gwoździki".

Wąsatemu malstrowl Waw
rzyńcowi bardzo się ta maszy
na podobała, wlec włożył do 
maszyny drut. Maszyna krę
ciła kółkami, stukała noża
mi 1 młotami, cięła drut na 
kawałeczki, nabilała główki i 
1 wyrzucała do dużych skrzyń 
potrzebne ludziom gwoździe.

Potem robotnicy załadowa
li te gwoździe do mniejszych 
skrzynek Do lednych skrzy 
nek duże gwoździe. do tnnvch 
skrzynek małe gwoździe, a do 
małych pudelek te maleńkie 
gwoździki..

kach przyglądał sle gwoździ
kom.

— „Co i nami będzie? — 
pytały się gwoździe — co x 
nami będzie?".

Mądra waga powiedziała: 
— „Zostaniecie, kochane gwo 
źdzlkl zważone 1 sprzedane lu
dziom".

I tak się stało. Tatuś przy
szedł do sklepu 1 kupił gwo
ździe. Tatusiowi były potrze
bne te małe, całkiem maleń
kie gwoździki. Gwoździki zo
stały zważone, tatuś zapłacił 
i zabrał gwoździki do domu. 
Właśnie teraz tatuś małymi 
gwoździkami zblje cl zepsuty 
samochodzik. A tu wblje ten 
maleńki* ciekawy gwoździk.

Podobała sie wam bajeczka 
o gwoździku?

ZAKOŃCZENIE 
RÓWNIEŻ

DLA RODZICÓW.
A czy wam rodzice również 

podobała się ta bajeczka? Je
śli tak, to przeczytajcie Ją 
swoim dzieciom. Ćhcemy że- 
byścle takie 1 podobne bajecz 
ki — o żarówce 1 o lusterku, 
o butelce 1 żelazku, o dziecię
ce! zabawce i przedmiotach 
codziennego użytku — chce- 
niy żebyścle takie bajeczki 
opowiadali swoim dzieciom.

Zapisujcie fe 1 przysyłaj
cie do nas, do Redakcji. Naj
ładniejsze będziemy druko
wać.

El.

,.Ni» ma ba/ek plęknle/siych cd 
tych, klif tworiy «amo życie...’1

(ANDERSEN)
* * t »

„... Patataj, patataj 
pojedzlemy w dziwów kraj.
Tam gdzie modra Wisła płynie.

■ azumlk zboża na równinie..."
t

— Pojedzlemy w krainę ba
śni. Zacznljmy może od „Zło
tej Legendy" Warszawskiej" 
FI. Januszewskiej:

Chodzi... chodzi złota 
kaczka... — Jak dawno cho
dzi?

— Od wiek wieków, miła 
cóniś, w ciemnościach brodzi.

Złoty czubek ma,
złote nóżki ma,
zloty grzbiet Je| 1 pióreczka 
Jak warkocze twe, córeczko, 
złota kaczka ta. ■
— Mówić dalej?

— opowiadaj!
Księżycowe światło pada,

księżycowa Idzie pora...
...złote piórka u kaczora... 
księżycowe złote dróżki.
u kaczuszki złote nóżki."
Starą legendę warszawską 

o kaczce — zlotonóżce, która 
mieszka od wieków w podzie
miach Tamki w Warszawie 
powiązała Januszewska umie
jętnie z historią tego miasta 
aż do czasów dzisiejszych. Na
sze dzieci w wieku przedszkol
nym będą mogły w ten sposób 
nabyć wstępnych wiadomości 
z tej dziedziny. „Złota Legen
da Warszawska" napisana Jest 
wierszem, dodającym jej dużo 
czaru.

Druga z tego cyklu — to 
książeczka A. SwirszczyńskleJ 
„O szewcu warszawskim". 
Otwiera się przed nami Stare 
Miasto z malutkimi facjatka
mi gdzie mieszkają piękne 
mieszczki. Warszawa szew
ców Kilińskiego, Warszawa 
Stanisława Augusta i powsta

nia kościuszkowskiego staje 
przed nami Jak żywa. Książ
ka ta zyskuje wiele przez Ilu
stracje A. Unlechowskiego.

Leżą przed nami dwa cykle 
książeczek dziecięcych. „Mo
ja biblioteczka" i „Od ksią
żeczki do biblioteczki". Może, 
zajrzymy do nich?

Każdy tomik można nabyć 
2 drobnych oszczędności. Na 
treść tomiku składa się Jedno 
dłuższe opowiadanie lub zbiór 
krótkich opowiadań. Są ich 
dwa rodzaje. Pierwsze z nich 
to realistyczne opowiadania, 
osnute na tle życia dzieci. Za
wierają one interesującą treść 
o wartości wychowawczej. 
Drugi rodzaj — to zbiór ba
jek przyrodniczych 1 fanta
stycznych. Oba rodzaje tych 
książeczek napisane sa przez 
znanych autorów. Gwarantuje 
im to wysoki poziom literacki. 
Cykl ten podzielony Jest na 
dwie grupy: dla dzieci młod
szych i starszych.

‘Barwne okładki przyciąga
ją oczy. Dziwy, dziwy...

„Rano, rano—srebrna rosa, 
biała Jasność,
Wiatr przeciągnął się na 

kłosach — 
potem zasnął...
Senne sionko śle na ziemię 
pierwszy uśmiech.
Kogut zapiał, ale pewnie 
Jeszcze uśnie..."
A dalej? Dalej przeczytamy 

sobie w maleńkiej książeczce 
Marii Terlikowskiej „Jak mle
ko wędrowało". Przeczytajmy 
także dzieciom „O chłopcu co 
się thru nie bal", przeczy
tajmy...

Wybaczcie, nie będę wy
mieniać tu wszystkich tytu
łów, byłoby tego zbyt wiele. 
Wszystkie są ciekawe. Nasi 
milusińscy mogą odbywać 
przy pomocy tych maleńkich 
książeczek wspaniałe podróże 
po Związku Radzieckim, Chi
nach, Indiach I Cejlonie. Mo
gą poznać świat, ludzi, zwy-

Bajeczka o gwoździku
również podobne, kształcące 
bajki. A więc zaczynamy...

BAJKA 
DLA 

NAJMŁODSZYCH

W dużym, dużym mieście 
Jest fabryka, a w tej fabryce 
robotnicy wyrabiają gwoździe. 
Takie duże gwoździe 1 małe 
1 takie zupełnie maleńkie.

W fabryce Jest ogromny 
kocioł. W tym kotle leżały 
obok siebie: zepsuty widelec 
i dziurawy kubeczek z bla
chy: połamana szufelka I zła
many nóż. Robotnicy rozpa
lili wielki ogień 1 stopili wszy 
stkle połamane garnki.

Nie było to podobne ani do 
widelca ani do szufelki, to 
wyglądało lak klocek, taki du 
ży klocek z żelaza.

Majster Wawrzyniec, star
szy robotnik z wąsaml. wziął 
klocek żelazny 1 zaniósł do 
maszyny.

Maszyna kręciła kółkami, 
kręciła walcami 1 śpiewała — 
.fos+em taka maszyna, która 

, ł-.tn-zneno k’orka rob! drut" 
\V'oąv mnifter Wawrzyniec 
wasntr mafster Wawrzyniec 
włożył do maszyny żelazny 
klocek. Kręciły się kółka, 
kręciły sle walce 1 maszyna z

Następnie robotnicy poza
mykali paczki 1 załadowali je 
do samochodów. Samochód 
trąbił: — pi — pi — plpl — 
i zawiózł gwoździe na stację.

Na stacji stał długi, długi 
pociąg, który miał dużo, dużo 
wagonów. W jednych wago
nach był Już załadowany wę
giel, w innych wagonach 
leżały cegły do budowy 
domów, a w innych wagonach 
stały nowe maszyny. Jeden 
wagon był pusty I do tego wla 
śnie wagonu robotnicy zała
dowali pudełko z gwoździami.

Podjechała lokomotywa, za 
sapała pach — pach — pach, 
szach — szach —'Szach —, 

zagwizdała — fiut — fiut — 
fiut! — l pociąg ruszył.

Najpierw pociąg fechał po
mału, pomału, ale gdy |uż wv 
Jechał z miasta zobaczył, że 
ma przed sobą bardzo, bardzo 
diuna droeę i wtedy ruszył 
szybko, żeby zdążyć na czas 
do Innych miast zawieźć gwo
ździe.

Kółka wagonu były bardzo, 
bardzo ciekawe co też one wio 
zą. Zaczęły ze sobą rozma
wiać — „stuk — stuk — stuk 
— co tam Jedzie? co tam Je- 
dzle? co tam jedzle?".

Jedno kółko było najcie
kawsze, spojrzało do góry 1 
zobaczyło przez okienko

skrzynki z gwoździkami. Za
raz podzieliło się tą wiado
mością: — „w tym wagonie 
gwoździe Jadą, gwoździe Ja
dą, gwoździe jadą, tak — tak 
— tak, gwoździe Jadą".

Usłyszał tę rozmowę ma
leńki gwoździk, 'który leżał w 
pudelku koło samego okna. 
Wyjrzał gwoździk przez ma
leńką szparkę I zobaczył zu-‘ 
pełnie inny świat. To luż ni© 
była fabryka. Za oknem wago 
nów widział gwoździk łąkę, 
las. rzekę, pola i domy. A po
ciąg jechał dalej. Stanął na 
jedne! stacji, pojechał dalej. 
Staną! na druelel stacji, po
jechał dalej. Stanął na trze
ciej stacji i znów polechał da
lej. Pytały się gwoździe — 
dokąd my fedzlemy? Ale nikt 
nie umiał odpowiedzieć na PV 
tanie, wlec zmęczone gwo
ździe pozasyplały.

Gdy gwoździe obudziły się, 
pociąg stał na stacji w naszym 
mieście. Robotnicy otworzyli 
wagon i wyładowali skrzynki 
i gwoździami do samochodów. 
Samochód zatrąbił tru — tu — 
tu I zawiózł pudełka z gwo
ździami do sklepu.

W sklepie pudełka zostały 
otworzone 1 gwoździki zoba
czyły wiadra t miednice, na 
półkach leżały młotki I obcę
gi, nawet rower na trzech kół


